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S A M O C H O D Y  
POLSKIEJ KONSTRUKCJI

S T E T y  s z
NAJLEPSZE NA POLSKIE DROGI

T Y P Y  
6 cyl. 16/42 KM.
4 cyl. 9 22 KM.

Two Akc. K. RUDZKI i S~ka
WARSZAWA, UL. FABRYCZNA Nr. 3
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Mały Remington
T o  C zy n n ik  Kultury i P ostępu

To przedmiot  p ierwszej  potrzeby dla każdego, kto pracuje 
intelektualnie, kto zała twia jakąko lw iek  korespondencję.

Niezbędny  w biurze, n iezbędny  w d o m u  dla Ojca,  dla 

Matki ,  dla Syna,  d la Córk i ;  n iezbędny  tow arzysz  podróży .

T ow . B L O C l t - B R U N ,  Sp.  A k c .
W A R S Z A W A  — HOTEL  BRISTOL

O D D Z I A Ł Y :  h d i o w i c e ,  t \ r a l \ ow.  Lwów,  Ł ó d ź .  P o z n a ń .  W i l n o .  G d a ń s k .



Wytworny wygląd zewnętrzny, wyszukany w szyscy jego posiadacze. Samochód ten odpo-
komfort, niezawodna pewność w użytko- wiada najwybredniejszym wymaganiom, zado-
waniu, nieporównane zalety w jeździe,— j  walając jednocześnie wytworną panią i znawcę- 

oto cechy samochodu „Erskine Six", który słu- sportsmana. Spróbuj jazdy „Erskinem" a bę-
sznie przezwany został „Małym Arystokratą". dziesz nie tylko z a d o w o l o n y ,  lecz z a c h w y -
Samochodem „Erskine Six" zachwycają się e o n  y.

Idealnie Piękny

ERSKINE  S/A

STUDEBAKER
G E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A  W  W A R S Z A W I E

„ S T U D E R S ”  s z o o
SALON WYSTAWOWY: UL. FREDRY 4. TEL. 238-00 i 242-00.



MOTOR-STOCK PL. NAPOLEONA 3
sp. z o. o. TEL. 259 = 14  i 2 8 4 = 9 7

Ś W I E C E

C h a m p i o n
GW ARANTUJĄ PRAWIDŁOWĄ PRACĘ MOTORU

JENERALNA REPREZENTACJA N A  POLSKĘ
i

SKŁAD W SZELK ICH  AKCESORJI

M O T O R . S T O C K



W M I E Ś C I E  I N A  WS I  

Z A W S Z E  

N A J P R A K T Y C Z N I E J S Z Y

PŁASZCZ

BURBERRY
N A  S Ł O T Ę

N I E P R Z E M A K A L N Y

N A  S Ł O Ń C E

LEKKI  I P R Z E WI E WNY

N A  Z I M N O

W EŁNIANA PODSZEWKA 

D O  P O D P I N A N I A



Lincoln Sport Phaeton

EST rzeczą względnie łatwą zbudować wóz o jednej wydab 
nej zalecie. Dowodem tago jest znaczna ilość samochodów, 
posiadających pewne doskonałe cechy konstrukcyjne. Jest 

jednak swego rodzaju arcydziełem zbudować wóz tak doskonały 
i harmonijny pod każdym względem, jak samochód Lincoln. 
Żadna z zalet tego wozu nie dominuje kosztem drugiej. Moc, 
elastyczność, szybkość i trwałość idą w parze. Ten niezrównany 
w ytwór nowoczesnej techniki pasuje do życia dystyngowanych 
ludzi, jak piękne dzieło sztuki. Doskonały pod względem kon* 
strukcyjnym o pięknym wyglądzie zewnętrznym — oto wóz Lim 
coln. Przedstawiciel Lincolna chętnie, na życzenie, zademonstruje 

samochód w próbnej jeżdzie.

C ylindry  Lincolna w liczbie ośmiu ustawione są pod 
kątem 60°. Zasada zapalania "nie w takt" redukuje wis 
bracje m otoru do minimum. A utom atyczna żaluzja chłods 
nicy term ostatycznie kontrolow ana nie dopuszcza do 
przegrzania silnika; dzięki tem u sposobowi chłodzenia 
niema potrzeby dolew ania w ody do chłodnicy. System 
6sciu ham ulców daje gwarancję zupełnej kontro li wozu 

przv każdej szybkości.

O D D Z I A Ł  L I N C O L N F O R D  M O T O R  C O M P A N Y  A/ S K O P E N H A G A D A N  J A
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ROK II C Z A S O P I S M O  I L U S T R O W A N E  Ni 7

R E D A K C JA  I A D M IN ISTR A C JA : W A R S Z A W A , C Z A C K IE G O  Nr. 8. T E L E F O N  525-85.

P I Ę K N O  1 S I Ł A  Tot. St. Brzozowski
P. M ar ja  Gorczyńska, znakomita artystka Teatrów Miejskick, na eleganckiej io o -  konnej Hispano’Suiza'ie





OD RED AKCJI
Czasy nasze są ~jak to wielokrotnie podkreślano ~ jednym wiefkim i  nieustającym pojedynkiem 

p ra c y .
Wszystkie cywilizowane państiva stanęiy po wojnie do tego pojedynku, rozumiejąc, że tylko po­

tężny wysifek, tylko postęp techniczny, może przywrócić zachwianą równowagę i pofożyć trwafe podwal­
in y  pod gmach przyszłości. Dhatego szerszy ogóf zaczyna się interesować coraz hardziej zagadnieniami 
ekonomiki, techniki, w których -  nie w mniejszym stopniu, niż w zagadnieniach sztuki, afho polityki, za­
wiera się dziś tajemnica narodowej s iły .

*
* *

Niniejszy numer „ Teatru i życia wytivornegou po­
święcamy po fs ki emu automohihizmowi. Automohifizm bo­
wiem Ctraktowany, jako odrehna gakęź przemysfu i  handlu, 
tudzież, jako odręhny, coraz wspanialej rozwijający się ro­
dzaj sportu) wyszedf dziś i  w Polsce z powijaków ~  i za­
czyna coraz więcej z n a c z y ć  w naszem życiu.

Zdajemy sohie z tego dohrze sprawę, że nasz numer 
specjalny ukazuje się w chwili, gdy pierwsze, nieśmiałe po­
czynania nasze przyohłekają się w czyny dokonane; gdy 
marzenia o rodzimym przemyśle samochodowym przestają 
hyc marzeniami; gdy samochód zaczyna się coraz 

hardziej d e m o k r a t y z o w a ć  i przeni-
ZDZISŁAW KLESZCZyŃSKI I—

WYPADEK W DRODZE
— W ięc i=y naprzód?
— Tak.
— 2-gi w tył?
— Tak.
— 3=ci wprawo, do przodu?
— Tak.
— 4 -ty  do siebie?
— D o siebie.
— Tylny, z guzikiem, wprawo i wprzód?
— Skądże? Wstecz! Tyle razy mówiłem j  

Panu! Wstecz!
— A , prawda... j

Ktoś, niewtajemniczony, słuchający tej na- 
pozór zagadkowej rozmowy, mógłby łacno w y­
wnioskować, że tu chodzi o jakiś or d r e  de  
b a t a i 11 e i że Henio Kobietniacki, słynny po= 
żeracz niewieścich serc, rozlokowuje w tej •“ 
chwili, do bitwy, swoje pułki <a może nawet korpu­
sy?). Ktoś niewtajemniczony, mógłby się zdumieć 
łacno, słysząc owe — zupełnie już tajemnicze —
«tylny, z guzikiem...* — Tylny, z guzikiem — — 
Korpus???

Tymczasem, sprawa przedstawia się zupełnie 
jasno. Henio Kobietniacki rozmawiał oto, pośrodku 
garażu, z miejscowym Divo i Maseratim w jednej 
osobie, z panem Klepą, znamienitym szoferem — 
a przedmiotem jego zapytań były biegi nowiuteńkiego, 
lśniącego Fiata 520 . Tego Fiata, ostatniego typu, 
Henio sobie wprawdzie kupił, ale, będąc automobi- 
listą dość świeżej jeszcze daty, nie bardzo się orjentc- 
wał w porządku biegów, i wogóle...

— (abym Panu, swoją drogą, odradzał wyjazd 
bez szofera — odezwał się pan Klepa, widząc, że 
Henio Kobietniacki gramoli się już do kierownicy.— 
Prawo jazdy Pan wprawdzie ma, ale — — —

— Dam sobie radę, panie Klepa!

ka do najszerszych warstw ~ nietyhe już, 
jako przedmiot zhytku, ile, jako przed­
miot codziennego użytku, niezbędny śro­
dek lokomocji, najnowocześniejszy przy­
jaciel człowieka!

*
* *

Dlatego wyrażamy nadzieję, że 
ten numer „ Teatru i życia wytwor­
nego' będzie przyjęty życzliwie. Mamy 
wrażenie, iż przychodzi w porę. Jest do­
kumentem chwifi, którą przeżywamy ~ 
i świadectwem tego, że w owym wyścigu 
pracy, o którym mówiliśmy na wstępie 
w Ojczyźnie naszej coraz więcej się do­
konywa. R E D A K C JA

Ejoscotte

P. Zuzanna Turnai, przyszła  gwiazda automohiłowa



— Jak Pan uważa... Tylko powtarzam, że bez­
pieczniej byłoby, na tę pierwszą wycieczkę, zabrać 
Walisiaka...

— Obejdę się bez Walisiaka! Niech pan będzie 
spokojny!

— jak pan sobie uważa...
Start odbył się dość szczęśliwie, jeśli pominąć 

milczeniem drobny fakt najechania na pustą bla- 
szankę od oliwy (poco się walała w przejściu?), roz­
bicie grupy malowniczo ustawionych <też, na szczę­
ście, pustych!) bidonów — i maciupkie obrysowanie 
błotnika, we wrotach.

— Niech pan pamięta, że maszynka jest ner­
wowa! — wołał jeszcze, wślad za potężnie ambalu- 
jącym Heniem, mistrz Klepa.

— Dobrze, dobrze! — odkrzyknął mu, przy sa­
mej bramie, wyjazdowej, Henio, naciskając przypad­
kowo klakson — za co, z punktu, musiał zapłacić na 
ulicy, na ręce czychającego złośliwie posterunkowego, 
złoty i (jeden).

— Swoją drogą, niema to, jak jazda bez szo­
fera — odezwał się Henio Kobietniacki do swej nadobnej to­
warzyszki, minąwszy względnie pomyślnie Scyllę Pragi, Cha­
rybdę Pelcowizny — — i naciskając z kawalerską fantazją 
pedał. — Przynajmniej człowiek może swobodnie rozmawiać 
i niema niepożądanego świadka... Prawda, pani Helu?

Pani Hala, urocza blondynka, zmrużyła znacząco swe 
mocno, ale gustownie umalowone oczy i wzięła figlarnie H e­
nia za ucho.

— Prawda! A le z pana jest Donżuan stuprocentowy...
Henio zwrócił w jej stronę głowę, spojrzał jej zmysłowo

w oczy i już miał na języku jakąś frywolność — aliści, w tej
samej chwili, pani Hala zawołała przeraźliwie:

— Ostrożnie! Krowa!
W  rzeczy samej, Henio ani spostrzegł, że z rowu przy­

drożnego wylazła krowa i pchała się — (N o, tak! Przecież
nie o n się na nią pchał) — na radjator.

— Jezus -  Marja! —krzyknęła pani Hala, blada jak papier.

— O, psiakrr... — krzyknął Kobietniacki, czerwony, jak rak.
Maszynka, raptownie szarpnięta kierownicą, zatoczyła

na szosie dziwną elipsę (zawsze 60 kim. na tachometrze, to 
jest — 60 kim.!), krowa wydala rozdzierający ryk (co ober­
wała po słabiźnie, to oberwała!), stary pan Fiat w niebie 
(ojciec wszystkich młodych Fiatów) załamał ręce — prawy 
przedni balon «Bibendum» wskoczył na ogromny kamień 
przydrożny — młodą parę coś szarpnęło — podskoczyli w y­
soko do góry (psiakrew, opona! wytrzymała!) i po paru 
esach-tloresach Fiat 520 zazgrzytał, jak potępieniec, i stanął 
prawidłowo, z prawej strony, na przydróżku!

-  Uff!

Stało się to, mniejwięcej, na w y s o k o ś c i  malowni­
czego Buchnika.

— Ależ Pan gwałtownie zahamował—skarżyła się śliczna 
pani Hala, pocierając żałośnie stłuczone 
kolano — czy nie można było łagodniej?

— Nie! — potrząsnął głową, z ak­
centem stanowczości, Henio Kobietniacki. 
Poczem dodał kompetentnie:

— Z a r z u c i ł o  nas. Musiałem dać 
energicznie hamulce.

Hamulce hamulcami, ale ruszyć z 
miejsca nie mogli. Jakiś djabeł uwziął się 
na nich widocznie! Henio od kwadransa 
naciskał starter, i tarmosił biegi, motor ha­
łasował, jakby go ze skóry obdzierali — 
i nic.

Pani Hala marszczyła kształtny nosek.
— Panie Henryku! C zy będziemy 

tu nocowali na szosie?
— Zaraz pojedziemy. Widzi Pani, 

coś się zacięło...
— Uprzedzam Pana, że się nie mogę 

skompromitować! Mieliśmy się przemknąć 
przez Bućhnik i Jabłonnę, jak duchy — 
pamięta Pan? — a tymczasem, już nas tu 
10 aut widziało, 20 wozów badylarzy i naj  ̂
mniej 2 tuziny gapiów.

— Mówię Pani przecież, że coś się 
zacię —

— Przypominam Panu, Panie Henry­
ku, że w Buchniku mieszkają teraz, na 
willegiaturze, Napieśniccy! On — jest 
wprawdzie podwładnym Karola i w razieP. Pate przy  kierownicy swego wytwornego Packarda Tot- St. Brzozowski



czego, nic nie powie... A le  
ona — skorzysta z pierwszej 
okazji, bo to żmija... Ładnie- 
bym wyglądała, gdyby się wy= 
dało, po powrocie K a r o l a  
z Gdańska, że byłam tu z Pa= 
nem en deux,  nawet bez 
szofera!

Henio Kobietniacki otarł 
pot z czoła.

— Spokojnie, Złota Pani! 
Spokojnie! W  tej chwili ru= 
szymy, muszę tylko zajrzeć pod 
maskę...

— Może coś w karbu=
racji?

— Właśnie, i ja tak 
myślę!

w mojej maszynie, precyzyjnej, 
jak zegarek!

— Tak, ale ja tymczasem 
marznę!

Można się znakomicie 
znać na bankowości, ale nie 
mieć pojęcia o karburatorze.
Tak właśnie miały się rzeczy 
aktualnie. Henio wprawdzie 
coś=tam odkręcił, przedmuchał, 
potem znowu przykręcił — ale, 
usiadłszy przy kierownicy, ni= 
czego nie dokazał. Maszyna, 
jak stała, tak stała!

— Już śiódma! — Dener=
wowała się Pani Hala, blizka
płaczu. O 8 'ej, przed nocą,
mieliśmy stanąć w Płocku, zjeść konspiracyjnie kolację i — 
błagam Panią, jeszcze chwileczkę cierpliwości! Tylko jeszcze 
do baka zajrzę... Może coś się stało z benzyną... Potem, w mig, 
będziemy w Płocku!

— Gdzie Buchnik? Gdzie Płock? — A  potem, co Pan 
znów bzdurzy o benzynie? Przecież motor bierze?

— Oczywiście, że Pani ma rację! — poderwał się
z kucek pan Henio, ponsowy, jak piwonja: — Widzi Pani,
z tego zdenerwowania głupieję!

— Niech Pan zatrzyma jakąś przejeżdżającą maszynę.
— Ależ, co znowu!? Blamować się przed jakimś par= 

taczem?
— Lepiej się blamować, niż nocować na szosie!
— Tylko sekundeczkę... Moja Pani Halu!

— Ach, ta wa= 
sza próżność męska!

Henio się zacie= 
trzewi ł.

— To nie żadna 
próżność męska! To 
tylko e l ementarna  
o s t r o ż n o ś ć !  N ie  
mogę pozwalać by= 
le=komu majstrować

P. Roata, małżonka attache tniłitaire posełstwa włoskiego

W ieczerzało. Słońce się już 
schowało za horyzontem, ale 
ciągle jeszcze — stali!

Skontrolowali wszystko, co 
można było s kont ro l ować :  
m a m k ę (trzymała się moc= 
no>, ś w i a t ł o  (funkcjonowało 
należycie), o p o n y  (miały na= 
leżyte ciśnienie), s t a r t e r  (jak 
się już rzekło, zapalał błyska= 
wicznie) wogóle całość...

Henio położył się nawet 
pod maszyną i badał (z kłu= 
czem w ręce) czy czasem kar= 
ter się nie opuścił i n ie  za= 
c z e p i a  s i ę  o j a k i  w y= 
s t a j ą c y  k a m i e ń ?

N ie, nie zaczepiał!
A  tymczasem biedna pani 

Hala, nieprzygotowana na tak 
beznadziejny postój na gościń= 
cu, w oczach siniała. Ogar= 
niała sierocym ruchem swoje 
króciuteńkie, pajęcze kiecuszki, 
skąpo zasłaniające toczone ko= 
lana — i rozcierała zziębnięte 
łydki w jedwabiach...

— Słowo daję, że wrócę piechotą do W arszawy! 
P o k r w a w i ę  sobie nogi, ale jakoś przecież zajdę!

To zdecydowało, ostatecynie, upartego Henia.
— Dobrze — odezwał się ponuro: — Przyrzekam Pani, 

że poproszę o pomoc pierwszego szofera, który się nawinie. .
Poczem dodał:
— O... Widzi Pani? Od Jabłonny idzie maszyna... Wi= 

dać reflektory... Dam mu znak, i — — —
Doprawdy, doprawdy, wolałbym, żebyście mi oszczę= 

dzili zakończenia, mili Czytelnicy, a zwłaszcza Czytelniczki... 
Doprawdy, wolałbym przemilczeć finał tej awantury... Bo 
wiecie, co powiedział szofer taksówki, wezwany na pomoc 
przez nieszczęśliwego Henia?

— A  to  o p e r a !  Jakże Pan chciał ruszyć z miejsca, 
kiedy Pan zaciągnął
ręczny hamulec na 
ostatni ząb i f u r t  
go nie spuszczał —a 
jeszcze przytem — 
oj, b o  p ę k n ę !  — 
c i ę g i e m ,  za= 
m i a s t  s p r z ę g ł a ,  
naciskał h a mu l e c  
n o ż n  y???

Tot. W. Kirchner

P. Grudzińska Hr. Skarżyńska



Wfadysfaw Grabowski — Leokadja Pancewicz owa Tot. St. Brzozowski Marja Modzefewska — Jerzy Leszczyński

P. Nadzieja Marchlewska, znakomita nasza automobifistka przea 
wyjazdem na Z<azd Gwiaździsty

«POCIĄG = WIDMO»,
sztuka w 3-ch aktach Arnolda Rydley'a w teatrze Małym. Reżyserował 

Aleksander Węgierko.
W ybornie spreparowana mieszanka humoru i okropności, sprężyście 

wyreżyserowana i doskonale zagrana przez długi szereg wieczorów na zmia­
nę przerażała i bawiła publiczność w teatrze Małym.

Sztuka zręcznie zmontowana i bezpretensjonafna, wywołała wpra­
wdzie dąsy ze strony części krytyki, któraby chciała widzieć repertuar 
wyrafinowany pod względem literackim. Mimo to sztuka zrobiła swoje — 
spotkała się z bardzo życzliwem przyjęciem ze strony publiczności.

W  zespole aktorskim wyróżnili się dodatnio pp. Czaplińska i Grabow­
ski. Pierwsza w roli niemłodej, zdziwaczałej «dziewicy», drugi—jako zręczny 
detektyw, udaiący kabotyna — oboje stworzyli sylwetki soczyste i trafne. 
Doskonała była Pancewiczowa.

Pozostałe postacie są tylko figurami na szachownicy, na której au­
tor, przy pomocy reżysera, demonstruje doskonale powiązaną logicznie 
i obliczoną matematycznie partję.

P Tofja Nowakowska Tot. St. Brzozowsk,

«ZIELONy FRAK»,
komedja w 4-ch aktach de Flersa i Cai!laveta w teatrze Polskim. Reży­

serował Karol Borowski.
Bardzo aktualna u nas w okresie gorących dyskusji na temat zało­

żenia w Polsce instytutu «nieśmiertelnych» komedja została z wielką pie­
czołowitością wystawiona przez teatr Polski.

Hum or wytworny, cechujący wszystkie komedje de Flersa, w «Zie- 
lonym fraku» pełen jest specjalnej finezji łatwo zrozumiałej skoro się zważy, 
że autor wówczas jeszcze nie doznał zaszczytu przyodziania zielonego fraka.

Komedja daje obszerne pole do popisu aktorom, Najlepiej wywiązali 
się z zadania pp. Modzelewska (Brigida Touchard), Fritsche (książę de 
Molevrier> i Krzewiński (Durend). Bardzo charakterystyczną sylwetkę stwo­
rzył Junosza-Stępowski.

Kapitalny był Leszczyński, wszakże jego interpretacja postaci nie- 
bardzo mądrego sportowca hrabiego de Latour -  Latour wywołuje po­
ważne zastrzeżenia przy porównaniu z treścią samej roli.

Reżyserja Borowskiego i oprawa dekoracyjnaFrycza —bardzo staranne.



Hr. Stefan Tyszkiewicz, 
znany kęnstruktor pierwszego polskiego samochodu 

„Ste tysz"

H enryk Liefefd, 
t najlepszy automohilista polski. M istrz  ~ Automohilkluhu 

ustanow ił Polski rekord  szybkości

Pani W. H ■ podczas rannej przejażdżki Pot. St. Brzozowski Amazonka z firm y Ludwika



Wesołe towarzystwo

W E L L

PANI W AUCIE
Jak paniom wiadomo, nie należymy już do płci sła­

bej. Określenie to brzmi jak anachronizm w zastosowaniu 
do istot przelatujących ocean, odbywających konne raid'y 
Paryż— Nicea, przepływających raz po razie kanał la Man­
che, cieśninę Gibraltaru i t. d. i t. d. Natomiast niewolno 
nam w żadnej sytuacji rezygnować z innego zaszczytniej- 
szego epitetu: płci pięknej.

Życie pędzi w coraz zawrotniejszem tempie. Aby za 
niem nadążyć, zdobyć wszystkie nowe nastręczające się 
rekordy, nie rezygnując z żadnej z dawnycli zdobyczy, 
słowem, aby się nie dać zdystansować i wycofać z obiegu —

powinna pani mknąć przez życie autem. Najlepiej w łas- 
nem. W  braku takowego można też i cudzem. Czasem zda­
rzy się, jadąc cudzym wozem dopędzić własne wymarzone 
auto, a wtedy, debra gimnastyczka, przesiada się zręcznie 
w biegu do właściwego samochodu swego przeznaczenia, 
śląc opuszczonemu towarzyszowi podróży uprzejmy ukłon 
pożegnalny. Zdarza się, że taki biedak zbaranieje z za­
chwytu, nad niesłychaną sprawnością ruchów i szybkością 
decyzji pani, wypuści z rąk kierownicę i z rezygnacją roz­
bije sebie łeb w sąsiednim rowie. Trudno, to już jego pry­
watna przykrość, w sporcie nie wolno się gapić i w ży­
ciu też!

A  zresztą te nad wyraz zręczne przesiadanie się pani 
z jednego wozu do drug ego, zwane „powojenną psychozą

( D ałszy ciąg na s tr  I ł )



A U T O M O B I L K L U B  
P O L S K I

P. Pr. Karpiński
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Hr. Raczyński
prezes

P. Tadeusz Marchlewski

P. SznarBacBowski 
sekretarz jeneraitty

P. GraBowski

P. Borman 
gospodarz kiubu



P. Marja Żeiska, 
urocza artystka  teatru „Morskie O ko”, której wdzięk i  taient zyska ty  ogólne 

uznanie i  sym patję

rozwodową" przez moralistów i nudziarzy, nie powinny nas 
tu bliżej interesować. Są to zagadnienia zawiłe, oscylujące 
między uczuciową a finansową stroną życia.

W  numerze specjalnym, poświęconym zagadnieniom  
samochodowym, mamy rozważyć stosunek pani do auta, 
a nie do jego posiadaczy. Rzeczą niewątpliwą jest, że każ­
da pani chciałaby mieć auto. I że nie jest to marzenie 
dziecka o kryształowym pałacu z bajki, tylko pragnienie 
dorosłego człowieka, czasem trudne do zaspokojenia, ale 
przecież zawsze mające podstawy do realizacji.

Jeszcze przed paru laty, kiedy auto było rzadkim, 
nieomal niedostępnym luksusem, szczęśliwe wybranki for­
tuny, mogące sobie na podobny zbytek pozwolić, powodo­
wały się w wyborze samochodu jedynie jego zaletami ze- 
wnętrznemi, elegancją karoserji, efektcwnem zestawie­
niem barw, wykwintną linją etc. etc. omal, że nie dobie­
rały auta do koloru modnego wiosennego płaszcza. I wy­
strojone jak laleczki, kazały się wieść szoferowi, nie cie­
kawe motoru, tej duszy auta, W tedy to mówiło się o zbyt 
ctrojnem i ekscentrycznem okryciu: „ładne, ale żeby je 
włożyć, trzebaby mieć własny samochód."

Stosunek pani dzisiejszej, zahartowanej sportem i pra­
cą zawodową, do coraz bardziej demokratyzującego się 
auta, jest głębszy i lojalniejszy, Nie lekceważąc kwestji 
estetycznego wyglądu wozu, bada pani przedewszystkiem  
jego zalety wewnętrzne, istotne: szybkość, wytrzymałość, 
zwrotność.

Walka o byt nauczyła panią praktyczności, to też 
nie daje się pani zwieść pozornej taniości wozu, o ile nie

( D afszy ciąg na str. 54J

Jego codzienna radość



PRZYGODA, KTÓRA ZDARZYŁA 
SIĘ PRZEDWCZORAJ

O tem, że miss Mabel Shurst jest najpiękniejszą ko­
bietą Zachodnich Stanów, wiedzą wszyscy.

Bo jakże? Możnaby nie wiedzieć, kto to  jest Edison, 
jak zginął Lincoln, co zdziałał Washington. To są wszystko  
błahostki, natomiast najważniejszą rzeczą jest, że ani Ore- 
gon, ani Idaho, Arizona, a  nawet „filmowa," Califom ia  
nie mogą się poszczycić posiadaniem tak pięknej dziew­
czyny jak jakaś tam, napoły dzika, skalista Newada.

O tem musiał wiedzieć każdy Yankes, tak jak wie­
dział, że dwaj najgenjalniejsi mężowie Stanów Zjednoczo­
nych to: Ford i... Tunney.

Miss Mabel także w ie o swych walorach.
Wie, że ma główkę, niczem w  starogreckiej kamei rzeź­

bioną. Oczy jak bryzgi srebrzysto-sinych pian, które tłuką 
się o  granity kenjonów. Usta —  pożar krwi, a  figurę zgrab­
ną i sprężystą, podobną do śmigłej sosny.

Nogi miss Shurst to kolumienki rzeźbione w najczyst­
szej stali, potrafi niemi utrzymać mustanga.

A le nie przepada zbytnio konną jazdą. Kocha automobil.
Kiedy siądzie przy kierownicy swej sportowej Diany, 

świat wkoło dostaje zawrotu głowy. Gnają drzewa, słupy 
telegraficzne, domy, lasy, skaliste urwiska.

Jak opętane. Czarna strzałka licznika nie opada niżej 
90-ciu. Jasnem jest, że takie jazdy wzbudzają przede- 
wszystkiem obłędny strach w  szoferze. Żaden dłużej niż 
dwa tygodnie u miss Mabel nie wytrzyma. A  policja także 
niezbyt przyjaźnie odnosi się do szalonych harców. Kary 
płyną jak z rogu obfitości.

A le miss Shurst ma jeszcze jeden bardzo ważki plus... 
papę z dolarami.

To znaczy, plusem są dolary, bo papa... lepiej nie wspo­
minać. Stalownie w Pittsburgu i farmy w  Newadzie w y­
sączyły resztki rozumu.

Zresztą starość nie radość.
Marzeniem mr. Shursta jest zięć. A le nie taki zwy­

czajny szlifibruk, który świetnie prowadzi maszynę, mi­
strzowsko gra w golfa, bosko charlestonuje i ma garsonje- 
rę na Fifth Avnue. O nie! Mr. Shurst zdobywał stalownie

w  Pittsburgu i farmy w  Newadzie znojną, upartą pracą 
a nie tańcami. To też chce, aby mąż jego córki był czło­
wiekiem czynu, businessmanem w każdym calu. Może być 
i stary, i brzydki, i nawet niezbyt okrzesany.

Bussines przedewszystkiem,
A le  papa jest już stary. Zmęczyło go życie i„. miss 

Mabel z politowanie wzrusza zgrabnemi linjami ramion.
Bo miss ma zgoła inne aspiracje. Nie chce za męża 

nikogo, kto ma coś wspólnego z amerykańskiem parwenju- 
czostwem. Chociażby ten ktoś słynął z businessów, albo 
tańczył jak młody bóg. Miss Shurst nie imponuje ani Tun­
ney, ani Milton Sills. Chce męża wykwintnego, rasowego, 
wytwornego jak model z magazynu W illis,

Prawdziwego arystokratę Starego Świata. Z herbem 
i z koroną. A le  musi być autentyczny, bo ci, co odwiedzają  
Stany, to... Może nic nie robić. Posag miss Mabel Shurst 
jest dość pokaźny, a uroda —  pociągająca najbardziej w y­
brednego.

To było zupełnie niespodziane. Jak grad w upalny, 
lipcowy dzień.

Miss Mabel Shurst niezbyt dobrze jeszcze znała tę 
drogę, ale tem milszy był szaleńczy wprost pęd na łeb na 
szyję z rozkoszną perspektywą, że zza skalnego złomu za­
miast białej, gładkiej wstęgi doskonałej szosy, ukaże się 
pofałdowany, szalejący delikatnie jedwab Liguryjskiej toni.

I wtedy... w tedy trzaśnie jedwab pod ciężarem białej, 
lśniącej karoserji. Zabulgoczą zdziwione fale, a silnik aż 
zachłyśnie się rozpacznym krzykiem tłoków.

Fantazja. Bo za granitowym złomem dalej biegła prze­
dziwnie gładka szosa, a jedyna nowość, jedyna niespo­
dzianka to czerwone, długie a niskie torpedo Bugatti, 
smętnie zadumane pod skalną ścianą.

Miss Mabel nie zwalniała pędu. Bo i poco? W idocznie 
jakiś defekt. A le  mimo 80 kilometrów oczy ciekawe za­
haczyły się wpierw o jedną postać, zaokularzoną, owiniętą 
jasnym Burrberry i nonszalancko rozwaloną na błotniku, 
potem o drugą.

Miss Shurst była Amerykanką 100%. Trzeźwą, zdro­
wą, zrównoważoną, ale te oczy... Śmiały się z cudownie mo­
delowanej, śniadej twarzy jak dwie przeogromne iskry ki-

JL12 N A JW YŻSZY CZAS
p r z e d ’ s e z o n e m  l e t n i m  z a o p a t r z y ć  s i ę

W ŚWIATOWEJ SŁAWY

Mapy Samochodowe
firmy F R E I T A G  BER ND w Wiedniu

W y d a w n i c t w o  s p e c j a l n i e  p r z y g o t o w a n e  d l a  P o l s k i  
CAŁA EUROPA ŚRODKOWA W  35 ODCINKACH
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piącego życia. Mocna, opalona szyja wyglądała ze sporto­
wej koszuli niczem boska łodyga brunatnego kwiatu, A  da­
lej szły  bary szerokie, a zwięzłe, brunatne kiście obnażo­
nych ramion, zgrabne, wąskie biodra i... maszyna omal nie 
rozpłaszczyła się na granicie nowego zakrętu,

W  hotelu nikt nie wiedział, czyje jest czerwone Bu- 
gatti, ani kto zacz młody, smagły brunet.

Portjer hotelowy był człowiekiem starym, wytrawnym, 
amerykańskich gości znał na wylot i co najważniejsze ko­
chał się w,., dolarach.

—  Możnaby było dowiedzieć się. —  Szepnął z dys­
kretnym uśmieszkiem.

—  W ięc?
Miss Shurst czuła, jak na twarzy jej wschodzi delikatna 

łuna rumieńców.
—  Będzie kosztowało.
—  Dobrze.
Port jera zatchnęło,
—  Sto dolarów.
—  Yes.
Staremu w  ustach zaschnę!o.
—  Dwadzieścia na wydatki?
—  Yes.
—  Za godzinę będ^ wiedział.
Amerykanka kiwnęła głową i pobiegła do swych po­

koi. Roiły się po głowie cudaczne marzenia i jakaś prze­
dziwna pewność, że to  właśnie musi być arystokrata, 
książę lub hrabia. Ten śniony w pustkowiach Newady, 
W wytwornych dancingach Fifth Avenue, luksusowych 
kabinach „Berengarji’’, pretensjonalnych pokojach hotelu  
Croce di Malta, gwarnej o  tej porze Bordighery.

Oa, w łaśnie oni
Przed upłynięciem godziny miss Mabel Shurst sie­

działa w  hallu hotelowym,
—  Już wiem, signora.
Portjer łamał się w kornym ukłonie. W iedział tyle 

samo, co przed tem. M ałoż to śniadych, ładnych brunetów 
przejeżdża przez Bordigherę w czerwonych automobilach? 
Każdy Italczyk jest śniady i ładny.

—  No, kto to?
Serce M iss grało jak okrętowa syrena na zamglonym  

raj sie.
—  Książę.
—  Książę?
—  Si.
—  Jak się nazywa?
Portjer żachnął się.
—  O to bardzo trudne, arystokratyczne nazwisko.
—  Mówić.
Rozkaz brzmiał bezapelacyjnie, zresztą stary znał 

Amerykanów.
—  Beppo di Calico książę Bełlagio —  kpił jak z nut.
Po ciele miss Shurst pobiegły rozkoszne dreszczyki.

W ięc jednak!
—  Czy on tu gdzie mieszka?
—  Tu, ...to jest nie tu, w  Ventimiglja, ma tam swoją 

willę.

—  Yes. Jadę. Proszę rachunek. Kufry zabierze moja 
pokojówka hotelowym autem,

Portjer zamienił się w słup soli. A le już w dłoni sze- 
leściały jedwabiste, zielonkawe dolary.

—  Si, signora.
Ulicami trzeba było jechać dość wolno, bo o tej porze 

kłębił się olbrzymi stop kuracjuszów, powozów, aut. Na 
dalekim kraju morza słońce bryzgało ostatnią jasnością 
purpury. Szedł pachnący, strojny w granat i srebro w ie­
czór, witany rzeźwym wiewem Ligurji.

Ledwo wydostała się na szosę, nacisnęła gaz, ma­
szyna w essała się w  przestrzeń niczem żarłoczny polip. 
M iss Mabel jechała jak u siebie, za Atlantykiem. Wiatr 
tylko szeptał jakieś wyznania do uszu kaskiem otulonych, 
a motor grał zgodnym hymnem ośmiu cylindrów.

Ślepia reflektorów oślniły skalisty zakręt i znów w y­
skoczyły na białą wstęgę.

Nagle, prawie bezszelestnie ścisnęły pneumatyczne ha­
mulce, Maszyna wrosła w ziemię.

Pod granitową ścianą sterczało bezradnie niskie czer­
wone torpedo Bugatti. Miss Mabel przetarła nerwowo 
szkła okularów. On?

On, majstrował coś zawznęcie w silniku, świecąc so­
bie bocznym reflektorem.

—  Hallo.
Obejrzał się. W ciemności źrenice zalśniły jak u głod­

nego wilka.
—  W ypadek, signora? —  zapytał z ślicznym uśmie­

chem na świeżym karminie pełnych, ładnie wykrojonych 
warg.

—  Nie, ...tylko...
—  Zabrakło benzyny?
Starał się grzecznie odgadnąć przyczynę postoju.
—  Nie.
—  A  więc?

—  Chciałem z panem zamienić parę słów, książę.
Z trudem naginała swój, do twardej angielszczyzny 

przyzwyczajony, język, do brzmienia italskich słów.
Mężczyzna spojrzał na nią uważniej.
—  Signora chciała pomówić z baronem.
—  Jakto z baronem, mówiono mi, że pan...
—  Mój pan jest baronem, sekretarzem niemieckiej 

ambasady w Rzymie, ale, niestety, niema go. Zniecierpli­
w ił się, że tak długo nie mogę naprawić motoru, i wsiadł 
do jakiegoś przygodnego auta.

Paplał z prawdziwie italską swadą.
Miss Shurst uczuła jak w skronie jej pukają jakieś po­

dejrzane młoteczki.
—  A  pan? Pan nie jest księciem?
M ężczyzna aż skręcił się w napadzie śmiechu. Białe, 

równe zęby w sinem świetle reflektorów zabłysły prowo­
kująco.

—  Signora żartuje, ja księciem? Ha, ha, ha, ja księ­
ciem? Ja jestem tylko szoferem, nazywam się Giocome 
Scogli do usług siniory.

Ukłonił się z gracją południowca.
Syknął starter. Biała, lśniąca Diana utopiła się w  noc­

nej czerni.



K O Ł O  K U P C Ó W  1 P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  
S A M O C H O D O W Y C H  P R Z y  S T O W A R Z Y ­
S Z E N I U  K U P C Ó W  P O L S K IC H

Nowopowstająca gałąź krajowego handlu i przemy­
słu — branża samochodowa — niemal od pierwszych chwil 
swego poważniejszego zainstalowania się w  Polsce, dała 
realny wyraz wysokiego uświadomienia zawodowego pio­
nierów, którzy w  obronie swych interesów powołali do ży­
cia, od szeregu już lat istniejące, autonomiczne Koło Kupców  
i Przemysłowców Samochodowych przy Stowarzyszeniu Kup­

ców Polskich. Obrona oraz reprezentacja specjalnych inte­
resów branży, stanowiła też główny przedmiot prac Koła, 
w  których na szczególne zaznaczenie zasługują zabiegi, po­
dejmowane w  obronie rodzimego przemysłu karoseryjnego.

Skład Zarządu Koła jest następujący: przewodniczącym  
Inż. Tadeusz Marchlewski, I wiceprzewodniczący — Michał 
Bogusławski, II wiceprzewodniczący Kazimierz hr. Ronikier, 
sekretarz — Józef Łepkowski, skarbnik — inż. Marjan Mickie­
wicz, czł. z a r z ą d u — jnż. Tadeusz Sokołowski.

Kierownikiem sekretariatu Koła jest p. Eugenjusz 
W encel.

SAMOCHÓD DOSTĘPNY DLA WSZYSTKICH
Czy amator, a zw łaszcza amatorka automobilizmu mo­

że bez obcej pomocy obsłużyć i utrzymać swoją maszynę, 
czy może wykonać te wszystkie czynności, poza kie­
rowaniem, oczywiście, które powierza się zwykle specjali- 
ście-szoferowi? Oto pytanie, które zadają sobie liczni no­
wi adepci automobilizmu, zanim zdecydują się na kupno 
samochodu, jeżeli nie chcą, czy nie mogą włączyć do swe­
go przyszłego budżetu eksploatacji pojazdu— pozycji kosz­
townego kierowcy. Jakżeż bowiem często sam już wygląd  
zamorusanego szofera, sam widok wysiłku, jaki musi on 
nieraz rozwinąć, odstraszy od kupna samochodu mniej za­
możnego kandydata na automobilistę.

Jednak z drugiej strony wśród wielu zapalonych ama­
torów automobilizmu znajdziemy też nieraz fanatyków, 
którzy za nic w świecie nie pozwolą nikomu obcemu do­
tknąć się swojej maszyny i którzy nie obawiają się wcale 
upodobnić swoim wyglądem do palacza, czy kominiarza.

Jeżeli chodzi jednak o lepszą, a właściwie o piękniej­
szą połowę rodzaju ludzkiego, to poza kilku może sfana- 
tyzowanemi sportlady, większość z całą pewnością myśli 
o obsłużeniu swojej maszyny ze wstrętem równie głębo­
kim, jak entuzjazm, z jakim oddaje się czynności kierowa­
nia. Bezstronnie rzeczy biorąc, przyznać trzeba, że opa­
trywanie samochodu jest najczęściej czynnością przykrą, 
gdyż wymaga nieraz wysiłku fizycznego, a prawie zawsze 
jest zajęciem brudnem. N iestety tak jest. Dotychczas fa­

brykanci samochodów nie w iele zwracali uwagi na ułatwie­
nie obsługi maszyny, a dążąc do głównego swego celu  
ulepszenia mechanizmu samochodu pod względem lepszej 
wydajności, większej trwałości, a karoserji pod względem  
wygody, zaniedbali prawie całkowicie niemniej ważny pro­
blem uproszczenia samochodu, ułatwienia jego rozbiórki 
i napraw, uprzystępnienia organów i zabezpieczenia ich, 
a tem samem oszczędzenia rąk i odzieży automobilistów od 
zawalania. Faktem jest, iż pomimo zadziwiających ulep­
szeń konstrukcji, niewiele uczyniono w tym kierun­
ku i pomimo stworzenia typów popularnych, przeznaczo­
nych dla osób obywających się bez kierowców, w dalszym  
ciągu ofiaruje im się maszyny, które poza koniecznością 
sporych wiadomości z dziedziny praktycznej mechaniki, 
wymagają jeszcze zabezpieczenia się przy kontakcie z nie­
mi przy pomocy hermetycznych combinaisonów, fartuchów, 
rękawic i ścierek. Pomimo kilku ulepszeń lat ostatnich 
w tej dziedzinie mechanizm samochodów pozostał trudną 
łamigłówką dla laika, a wszelkie instrukcje i pouczenia, 
drukowane przez fabryki samochodów, zrozumiałe są je­
dynie dla fachowców i nielicznych doświadczonych sports- 
manów. N ie jest to bynajmniej objawem występującym  
w kraju o słabo rozwiniętym automobilizmie. Przeciwnie —  
w naszych warunkach, gdzie automobilista nie znajduje na 
każdym kroku fachowej pomocy, znajomość mechaniki sa­
mochodowej wśród szerokich kół właścicieli i sportsmanów,



stoi bezwarunkowo wyżej niż w  Ameryce lub w krajach 
zachodnich. W tych szczęśliwych krajach samochodu, gdzie 
każdy nieomal młodzieniec posiada uimejętność kierowa­
nia automobilem niejako atawistycznie, gdyż nabywając ją 
od dziecka, znajomość mechaniki samochodowej i umie­
jętność radzenia sobie samemu, stoi bardzo nisko, gdyż 
istnieje tam ogromna armja specjalistów, gotowa każdej 
chwili dnia i nocy w najodleglejszej nawet głuszy okazać 
za niewielką opłatą —  fachową pomoc przejeżdżającemu  
autcmobiliście-amatorowi. Dzięki skomplikowanemu me­
chanizmowi samochodu i trudności jego obsługi setki ty­
sięcy łudzi mają w  tych krajach zapewniony kawałek chle- 
ba. Problem więc uproszczenia samochodu nie jest tam 
wcale tak ważnym i pilnym, jakby się nam wydawać mo­
gło i to jest przyczyną dlaczego został on prawie całkowi­
cie zaniedbanym.

Gdy się mówi o mechanizmie samochodu, t, j, przed­
miotu codziennego dziś użytku —  to mimowoli nasuwa się 
porównanie z innemi maszynami i przyrządami powszech­
nego użytku, np. z maszynami do szycia lub bronią nowo­
czesną, które, składając się również z dość znacznej ilości 
części, są jednak względnie proste i nieskomplikowane, 
a przedewszystkiem tak zbudowane, że bez trudu i przy 
użyciu najprostszych narzędzi, a często nawet bez narzędzi 
mogą być one rozebrane na poszczególne części i z powro­
tem następnie złożone. Szczytem doskonałości w tym za­
kresie jest nowoczesna broń automatyczna dla użytku w oj­
skowego, którą musi umieć rozebrać, oczyścić oraz napra­
wić każdy żołnierz, nie posiadający najczęściej absolutnie 
żadnych wiadomości w zakresie mechaniki. Szereg maszyn 
i przyrządów używanych w marynarce wojennej posiadać 
musi również tę zaletę. Bezwarunkowo przyjdzie kiedyś 
radosna chwila, że konstruktorzy samochodowi po rozwią­
zaniu szeregu problemów mechaniki automobilowej nie da­
jących im dzisiaj spokoju, przystąpią do najwdzięczniej­
szej wreszcie pracy, do upraszczania mechanizmów, na 
skomplikowanie których wysilali się przez długil szereg lat. 
Jest to zwykła zresztą ewolucja wszelkich tworów umysłu 
ludzkiego. Obserwujemy ją stale w sztuce, w systemach 
filozoficznych jak również i metodach produkcji. Analiza  
bowiem prowadzi do syntezy, a do prostoty dochodzi się 
po stwierdzeniu, że komplikacja nie jest jedynym środkiem  
do osiągnięcia żądanego wyniku.

Chwila ta jednak w automobiliźmie nie jest jeszcze 
bliską. Na razie obserwujemy skomplikowanie a outrance 
mechanizmu samochodu, tworzenia w nim coraz to now­
szych zadziwiających organów pod względem pomysłowo­
ści i osiąganych rezultatów i przysparzania amatorom auto- 
mobilizmu coraz więcej kłopotów i trudności. Biedni ama­
torzy! W eźmy np. system oświetlenia samochodu. Elek­
tryczność jest bezwzględnie cudownym dla nich nabyt­
kiem, póki wszystko funkcjonuje prawidłowo. Lecz niech 
się coś zepsuje! —  I oto nasz amator układając puzl ze 
sprężynek, węgielków, drucików i śrubek swojego dynamo 
żałuje prostoty dawniejszych latarni acetylenowych, w któ­
rych odnajdywał on natychmiast przy pomocy jednej ty l­
ko zapałki dziurkę w rurce lub sadze w zapalniku. Czy

żałować jednak mamy rzeczywiście tych czasów? Nie, 
bezwzględnie nie, ponieważ codzienne czyszczenie genera­
tora acetylenowego było jednak czynnością wstrętną, —  
tak jak rozruszanie ręczne silnika wymagało ciągłego wy­
siłku. Dziś na codzień mamy wygodę i wypoczynek —  ale 
za to wrazie uszkodzenia prawie zawsze stajemy bezradni. 
Tak —  na codzień rzeczywiście fabrykanci dają nam co­
raz większą wygodę, ale na wypadek „panny" coraz więk­
sze trudności. Cóż z tego, że ostatnio wprowadzono na- 
przykład system centralnego smarowania samochodu, któ­
re pozwala nam za jednem pociągnięciem rączki pompki 
posłać smar do wszystkich smarownic podwozia, bez po­
trzeby wchodzenia pod samochód, zalewania się tłuszczem  
i  błotem i wyłamywania sobie palców na zatkanej szprycy. 
Cóż z tego, —  jeżeli wrazie uszkodzenia tego pom ysłowe­
go urządzenia strawić będziemy musieli kilka godzin pod 
samochodem na odszukanie dziurki w przewodach popro­
wadzonych wewnątrz ramy maszyny. Ta jedna mordęga 
przekreśli całą rozkosz, którą odczuwaliśmy, gdy siedząc 
wygodnie w samochodzie jednym palcem posyłaliśm y smar 
do dalekich sworzni, a ubranie nasze oszczędzane od sze­
regu tygodni, teraz —  w czasie tej jednej naprawy dopro­
wadzone zostanie do takiego stanu, w jakiem byłoby ono 
gdybyśmy od wielu już miesięcy ręcznie smarowali swą 
maszynę. Tak —  zaiste piękne są nowe ulepszenia i sa­
mochód z niemi byłby ideałem, gdyby, ach gdyby... były  
one bardziej proste i mniej się psuły.

Stajemy zatem w  prawdziwej rozterce. Albo posiadać 
maszynę w całem słowa znaczeniu współczesną —  maszy­
nę ze wszystkiem i ulepszeniami, taką, o jakiej marzy każdy 
sportsman —  ale jednocześnie przyjąć do niej rutynowa­
nego fachowca szofera —  albo zadowolić się maszyną 
jaknajprostszą, taką, jaką wstydzą się już robić dzisiaj 
fabrykanci, a jeździć nouveauriche i samemu dawać sobie 
z nią rady. Gdybyśmy się tej zasady trzymali, mniejby 
bezwzględnie było narzekać i skarg na złą fabrykację 
i niestaranne wykończenie. Znając nasze stosunki twier­
dzę, że 90% uszkodzeń nowych samochodów wynika u nas 
z nieumiejętnego obchodzenia się z maszyną zbyt skompli­
kowaną dla niedoświadczonego amatora. I dla tego, gdy 
dawałem tytuł niniejszego artykułu „samochód dostępny 
dla wszystkich", to miałem na myśli samochód nadający się 
do samodzielnej obsługi przez właściciela. Cena bez wąt­
pienia stanowi także w iele o dostępności dla wszystkich, 
ale tej cechy nie potrzeba tłumaczyć. Natomiast w ydaje mi 
się nie od rzeczy zwrócić uwagę automobilistów amatorów 
na to, że pomimo nawet niskiej ceny nie każdy samochód 
będzie dla wszystkich odpowiednim.

Samochodu bezwzględnie „dostępnego" —  tego idea­
łu, do którego dziś wzdychamy wszyscy, jeszcze niema 
na świecie, przeciwnie automobil oddala się coraz bardziej 
od niego. A le nie traćmy nadziei, przyjdzie chwila, jak 
mówiłem, gdy problem uproszczenia samochodu usunie na 
plan dalszy wszystkie inne zagadnienia. Chwila ta przyj­
dzie —  przyjść ona musi —  albowiem tego wymaga —  po­
stęp.

R. Morsztyn.



STRASZNA KATASTROTA NA N O W YM  ŚWIECIŁ!... Cz repertuaru M iry Z im ińskiej)

JecBafo tax i raz  —
H ip kop gidja Bopfa 
Stuku Bruku Bo Boc —
Wieczór Byf tak  ja k  co noc.

W taksówce siedziaf ktoś  — 
H ip Bop gidja Bopfa —
Pan jeden siedziaf tam 
1  w dodatku nie Byf sam.

Siedziała dama też —
H ip Bop Bipfa Bopfa —
N ie Byf a sama też.
Pan i  dama, ju ż  pan wiesz.

JecBafi, że aż Ba,
H ip Ba Bipfa Bopfa 
Licznik ju ż  wyBif — Ba! 
ZfotycB siedemdziesiąt dwa.

M ijali N owy Świat —
H ip Bop gidja Bopfa —
Wtem raptem akurat 

J a k iś  pan p o d  kofa wpadł.

Sam wpadf odrazu siup!
H ip Bup siupfa Bopfa 
Tfum, krzyk i  co mu zróB?
J a k  wyjęfi, ju ż  Byf trup.

Pan w aucie strasznie zBfadk
H ip Bop gidja Bopla
Pan w aucie strasznie zBfadf,
Ż e to wtedy akurat.

Do damy rzekf Bez s if  —
M ój skarBie, gidja Bopfa,
GdyBy teraz — spójrz~no w ty f  
Twój mąż tu iv tłumie Byf!...

Dama rzekfa: Lepiej da j 
Szoferowi na piwo  
I  ju ż  przestań gderać wciąż.
Ten nieBoszczyk Byf mój mąż.

H ip Bop Bipfa stop 
Siup trup gidja Bopla 
Stuku Bruku Boc Boc —
Wieczór Byf tak, ja k  co noc.

Marjan Hemar.

AFORYZMY AUTOMOBILOWE
Z  autem dzieje się zupełnie tak samo, jak z malżeń- 

w m . Z  chwilą, gdy mężczyzna przestaje niem kierować— 
wszystko idzie na marne.

*
* -v

Jesteś flegmatykiem?—Kup sobie auto. W  ciągu ośmiu 
dni staniesz się człowiekiem nerwowym.

»« $
Niecierpliwy jesteś?— Kup sobie auto. G dy w  ciągu 

szterech godzin podczas ulewnego deszczu siedzieć będziesz 
na szosie w oczekiwaniu jakiegoś samochodu, któryby za­
ciągnął do domu twoje rozbite auto, z pewnością nauczysz 
się cierpliwości.

» *
Pragnąłbyś się kłąć nauczyć? — Kup sobie auto. Gdy  

po trzykrotnem rozebraniu i złożeniu motoru przekonasz się

wreszcie, że jedynym defektem w  maszynie był zupełny brak 
benzyny, napewno już wtedy kląć będziesz umiał doskonale.

*
* e

Jesteś sadysta? —  Kup sobie auto. Maximum zadowo­
lenia mieć będziesz po przejechaniu kilku kur, gęsi i prosiąt 
wałęsających się na drodze.

® *
Kochasz się nieszczęśliwie?—Kup sobie auto. W ówczas 

i «ona» napewno cię prędzej wysłucha.
»

Masz wroga?—Kup sobie auto. Przejeżdżaj codziennie 
pod jego oknami z uprzejmym ukłonem. Po tygodmiu nie­
przyjaciel twój umrze ze złości.

® *
N ie  miej zmartwienia, gdy ukochaną swą ujrzysz w to­

warzystwie szofera. M oże będziesz miał szczęście i oby­
dwoje więcej do ciebie nie wrócą.
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Najlepszym dowodem jahośc i  samochodów
AELiAGE

j e s t  l i s ta  nagród w ygran ych  w  19Z7 roku
Grand Prix de 1’A.C.F. 

Grand P rix  d’Europe 

Grand P r ix  d’lta lie  

Grand Prix d’Espagne 

Grand Prix de Grandę Bretagne 

C H A M P IO N N A T  du M ONDE

4 c y l .  p o d w o z i a  U  RM.,  
6 cyl.  IZ, 14, 17 i 30 HM.

SPECJALNY TYP „KOLONJALNY” 

NA NIERÓWNE DROGI

DIH JERZY ŻOCHOWSKI
WARSZAWA, SZPITALNA 8, TEL. 33-23

CENNIKI I OPISY NA ŻĄDANIE



SAMOCHODY
osobowe i ciężarowe

6/25 KM.

JEN. PRZED.:

A U S T R O -  DAI MLER
WARSZAWA, WIERZBOWA 6. TEL. 9-86.
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MARJAN HEMAR

Z P A M IĘ T N IK A  W Y Ś C IG O W C A

Dr. Bronisław Triihłing

Łódź, niedziefa 2 o maja, 1928. 
Po raz pierwszy brałem udział 

w wyścigu samochodowym. I muszę 
zaraz na wstępie przyznać: Bardzo 
miły sport. Bardzo miły i bardzo 
przyzwoity. I przytem śmiesznie tani. 
Benzyna kosztuje grosze, smary tak- 
samo, a samochód tak i tak się ma.
Chyba, źe kto nie ma, ale przecież

można kupić. Mam parę 
zarzutów, nic ważnego, ale 
ostatecznie możnaby to 
na przyszłość poprawić:
Miejsce wyścigu bardzo 
niefortunne. Sama szosa 
dobra, tylko krajobraz 
przez cały czas mono­
tonny, tak, że cztowie= 
kowi nudzi się po dro­
dze. W szyscy  kierownicy 
skarżyli mi się na to sa­
mo, że nie wiedzieli, co 
z sobą począć przez cały 
czas jazdy. Szwarcstein 
tak się nudził, że chciał 
się jaknajprędzej wszyst­
kiego pozbyć. Niestety, 
jedna z jego świec, spo­
kojniejsze natury, powie­
działa: Ja się nie palę do 
takiej jazdy. I zgasła. Bar­
dzo się dziwiłem, dlaczego 
Szwarcstein tak się tern 
speszył, ale mi wytłuma­
czył potem, że bał się je­
chać pociemku. Chociaż Bogiem, a prawdą był jasny dzień. 
Chciałbym na tern miejscu sprostować odrazu to, co o mnie 
napisała prasa codzienna Napisali, że ja powiedziałem, że 
zawsze mówiłem, że lampka elektryczna lepsza jest od 
świecy. W cale tego nie powiedziałem, tylko powiedzia­

łem, że każdy laik mógł się był domyśleć, że przy takim 
pędzie świecę zdmuchnie, ale żeby z tego zaraz tragedje 
robić, to nie uważam.

Przyjechałem do Lodzi o dzień zawcześnie. Wybraliśmy 
się z W arszawy w sobotę rano, tak żeby na niedzielę raniutko 
zdążyć do Łodzi, 
ale temperament 
a u t o m o b i l o w y  
poniósł nas tak 
dalece, że zdąży­
liśmy już na so­
botę wieczór, bez 
jednej  z mi a n y  
gum.

W  Lodzi by­
ło bardzo przy­
jemnie, aźdostar= 
tu, który zaczął 
się w niedzielę o 
drugiej i potem 
też. N a  starcie 
spotkałem bardzo 
wiele miłych zna= 
jomych, t y l k o  
bardzo mi było 
przykro, że w  
wyścigu nie brał 
udziału p. T ysz- 
28

Tadeusz Winicki

P. Kazimierzowa Poznańska na fin iszu  wyścigu na 3* fitrowym  
Joo=konnym Austro^Daim terze

Stanisław Szwarcstein na sw ojej 8-cyłindrowej B ugatti

kiewicz na swoim Stetyszu, który prze­
cież poprzedniego dnia wziął nagrodę 
za raid gwiaździsty. A le p. Tyszkie­
wicz wytłumaczył mi potem, że bał 
się, że droga będzie za dobra, bo 
Stetysz jest to idealny wóz na złe 
drogi, a na takiej dobrej może się 
zdezorjentować, bo zawsze nieprzy- 
zwyczajonemu trudno, i a nuż nie

zechce ruszyć? Miała 
także jechać p. Mira Z i­
mińska na swoim ślicznym 
kabrjoleciku, ale stało się 
straszne nieszczęście, bo 
jeden pan z komitetu, 
który na starcie wyma­
chiwał chorągiewką ude­
rzył tą chorągiewką nieo­
patrznie w ten kabrjolecik 
i rozbił go w kawałki. 
N a szczęście ocalał numer 
wozu, mianowicie powie­
dzieli jej znawcy, że jak 
tylko numer cały, to moż­
na w Banku Polskim w y­
mienić na nowy. Urocza 
była p. Poznańska, sama 
piękna i w dodatku na 
ślicznym Austro -  Daim- 
lerze. Bardzo gorąco ży­
czyłem jej zwycięstwa 
i nawet, nie bacząc, że 
konkurencja, bo przecież 
w sporcie najpiękniejszą 
cnotą jest koleżeństwo, po­

radziłem jej, aby, skoro tylko zechce jechać trochę prędzej, zaraz 
przycisnęła nogą gaz, bo to podobno jedyny środek.

A ż  i my doczekaliśmy się koleji. M y — t. zn. Tadeusz 
Winicki, ja i wspaniała limuzyna Bugatti. Osiem cylindrów— 
bardzo elegancka. Mieliśmy wyjechać trzynastym wozem  
z koleji — uważałem to za bardzo dobry znak i p. dyr.
Turnai także się bardzo cieszył. Wziąłem z sobą coś do
czytania, bo b. lubię się kształcić. Wszystkim to się bardzo 
podobało. P. Turnai chciał Winickiemu także dać coś do 
czytania na drogę, najchętniej «Przepisy o ruchu koło­

wym®, które ża­
le  c a j ą j a z d ę  
ostrożną i wolną, 
ale się rozmyślił 
i powiedział, że 
nie chce ryzyko­
wać książki, która 
kosztowała czte= 
ry złote.

Przed wyjaz­
dem s p y t a ł e m  
Winickiego, czy  
może mi zagwa­
rantować, że we­
źmiemy nagrodę, 
bo i na c z e j  nie 
opłaca mi się je= 
chać. Winicki od­
powiedział, że kto 
wie? bo jedzie 
w tej samej kate- 
gorji Dzierliński, 
a to jest król jeźdź-



ców. W ięc mu odpowiedziałem 
bardzo dowcipnie, że jak król, to 
już dobrze, bo Winicki zawsze 
może być cesarz, albo as, a w y- 
ścigi to nie ecarte.

Wsiedliśmy obaj do wozu 
i zakręciliśmy szybki w oknach. 
Przedtem, jeszcze w domu, umó- 
wiliśmy między sobą podział obo- 
wiązków: Winnicki obiecał, że
będzie kierować, a ja znowużmia- 
lem pomagać, to znaczy jemu nie 
przeszkadzać. Motor zaczął wyć 
tak, że gdyby mi wtedy było wy= 
padło coś Winickiemu powiedzieć, 
byłbym musiał był chyba krzyczeć, 
ale nie miałem mu nic do powie­
dzenia, bo miałem do niego żal. 
Z a szybkami zmieniały się twarze 
ludzkie. Zobaczyliśmy jeszcze, że 
jeden pan machnął chorągiewką 
z radości, że już odjeżdżamy.

Maszyna skoczyła odrazu 
z miejsca na pierwszym biegu. 
Ziuuuuuu —kilkanaście metrów — 
drugi bieg — jeden słup, drugi 
słup trzeci słup — trzeci bieg — 
teraz już wysoki ton obrotów w y- 
je wyje wyje — grzrzrzrz ciach — 
czwarty bieg — poszła!!! Z  impetu 
jeszcze zarzuciło trochę i już grzmi 
karetka na równej drodze słup, 
drzewo, słup, drzewo, drzewo, pas

zielonej trawy i białe kamienie po 
bokach raz dwa trzy cztery droga 
przemienia się w jedną gładką stru­
gę, która się z szalonym impetem 
wlewa między przednie błotniki, 
jak w czarny pysk młyna. Pod drżą­
cą maską z lśniącej kremowej bla­
chy wirują koła młyńskie w yso­
kim zgrzytem żują miażdżą twardy 
strumień szosy wypluwają za ple­
cami biały tuman pyłu, ale to 
jest tylko przypuszczenie, bo nie 
sposób się odwrócić w tył. Droga 
przykuwa oczy z magiczną siłą. 
N iechby teraz tam — pod tem 
drzewkiem — opona trzasła — ale 
już drzewka niema już jest inne, 
teraz zakręt — co za nim? — sa­
mym skrajem równiutko jakby 
cyrklem objechał — już za zakrę­
tem — gazu! — teraz pod górkę 
fiuuuuu — gazu!! — już na szczy­
cie zdaleka między dwoma słupa­
mi przeciągnięty trzepoce biały 
łachman: finish! — gazuuu!!! —
ludzie po obu stronach ciemna 
ściana z białem pasem twarzy. 
Gazuuuuu!!!!! — już nad głowami 
trzepnęło — wysoki ryk motoru 
spada o dwa tony — coraz wol­
niej—jeszcze paręnaście metrów— 

Normalnem tempem zajeż­
dżamy na boczną dróżkę, zaT drt ze zwycięzcą. Mira Zimińska w rozmowie z  dr. Trufdingiem po  skoń­

czonym wyścigu

Tadeusz W i  nic hi z hierownihiem fiterachiem wyścigowej fi muzy ny  -  Marjanem Hemarem 29



trzynaście samochodów, które przyjechały przed nami, licząc 
za dwa samochody Hanomaga, ponieważ ma dwa fronty, 
lub, jeśli kto woli, dwa tyły i którędy jedzie, to jedzie na­
przód, chyba, że jedzie w bok, wtedy Bóg z nim.

Korzystając z wolniejszego tempa chciałem się wziąć 
do lektury, ale Winnicki polecił mi wysiąść,- bo powiedział, 
że już po wszystkiem. Myślałem, że nieprawda, ale się 
przysięgał. Kiedyśmy wysiedli powiedziała nam komisja, że 
jechaliśmy stopięćdziesiąt, albo dwieście kilometrów na go­
dzinę. Mrugałem na Winnickiego znacząco, że tak sobie 
z nas żartują, bo przecie żadnych dwieście kilometrów, tylko 
pięć i żadna godzina, a jak się rzeczywiście pokazało dwie 
minuty 43 sekundy, ale się Winnicki nie domyślił, dlaczego 
mrugam i odrazu mnie posądził, żerni coś w oko wpadło, 
a kiedy twierdziłem, że nie, powiedział, że się wstydzę przy­
znać. N iech mnie obgaduje i tak on dostał nagrodę, nie 
ja, chociaż każdy kto nie jest kompletny laik, przyzna mi, że 
sam kierowca to jeszcze nie w szystko...

Poszliśmy zaraz do bufetu, żeby nie tracić czasu, bo 
już bardzo przejąłem się tempem automobilowego życia. 
Przed nami dwa najlepsze czasy dnia zajęły już dwie w yści- 
gówki Bugatti — młody dr. Fruehling z Krakowa, o którym 
b. dowcipnie wyraziłem się, że tak szybko jechał, że przeje­
chał już, jako dr. Sommer i dr. Vetterli, o którym nie w y­
raziłem się, bo nazwisko do dowcipu mniej się nadające.

Teraz dzwonek — czekamy z zainteresowaniem na 
Szwarcsteina, który wyjechał na prawdziwym smoku — osiem 
cylindrów z kompresorem. Tymczasem mijają dwie minuty, 
trzy minuty, sześć minut — nic. Zaczęły się już pogłoski, 
że może przejechał, ale tak szybko, że nikt nie zauważył, 
kiedy nagle zjawił się i Szwarcstein. Przejechał bardzo w ol- 
niusieńko metę i wymachiwał w powietrzu zapałkami, żeby 
dać do zrozumienia, że mu właśnie nawaliła ta świeca.

Wtajemniczeni twierdzą, że wcale żadna świeca. Szwarc­
stein robił p o d o b n o  stoosiemdziesiąt na godzinę, kiedy mu 
znienacka wpadło na myśl, że dżentelmen się nigdy nie 
śpieszy, ł rzeczywiście poczekaliśmy i potem zaraz wszyscy  
poszli do bufetu na wódkę.

Kiedy przyszedłem do siebie była już szósta wieczorem 
i to na drugi dzień. Podobno w międzyczasie było rozdanie 
nagród, przyczem Szwarcsteinowi stała się gorzka krzywda, 
bo powinien był dostać nagrodę, nie za stojący start, ale za 
jedyny stojący finisk  a tymczasem nie dostał. A le nagroda 
dla niego była już przedtem przygotowana i nie wypadało, 
żeby została, więc otrzymał ją Polski Perot*), za którego 
w totalizatorze płacono 800  po francusku, skutkiem czego 
była wielka zabawa w «Grandzie», osobiście nie jestem 
jednak tego wszystkiego pewny. Z  jedym faktem należało 
się mimo wszystko pogodzić a mianowicie z tem, że już był 
poniedziałek. Wyjechaliśmy do W arszawy, a jedyną ofiarę 
wyścigu, p. Mirę Zimińską wzięliśmy na nasz samochód. 
Nikt z nas nie znał dobrze drogi, ale na szczęście p. Zimiń­
ska miała z sobą mapę i dyktowała, którędy trzeba jechać 
i wkrótce b. dobrze już się orjentowała, dzięki temu za­
wróciliśmy jeszcze przed samym Radomiem.

Tuż przed Wilanowem przypomniałem sobie, że wielka 
szkoda, że się w Łodzi nie zaprzyjaźniłem z p. Fordem, 
który przyjechał do Łodzi na wyścigi, najlepszy dowód, że 
widziałem jego auto przed hotelem. W calebym się nie dzi­
wił, gdyby się okazał miłym człowiekiem. W szyscy auto- 
mobiliści, których znam i poznałem są najmilszymi ludźmi. 
Najwidoczniej wpływa na nich bardzo dodatnio ten wyjąt­
kowy sport. Muszę bowiem przyznać: Bardzo miły sport.
Bardzo miły i bardzo przyzwoity. I bardzo tani.

*> 6 cyl., 20/40/100 FM  (Fuksy Motorowe).

BEZTŁUSZCZOWY KREM HAZELINOWY IDEALNIE
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CAMPING
Camping (obozowanie) jest specjalną formą 

życia, znajdującą zastosowanie w każdym kraju, 
w którym ujawnia się szalony kontrast w  życiu  
codziennem wielkich miast i ubogo zabudowanych 
przestrzeni wiejskich.

W  Ameryce camping jest jednym z najistot­
niejszych czynników życia mieszczuchów, rezulta­
tem czego jest zupełnie realne skonstatowanie fak­
tu, że żaden z narodów nie zdołał tak doskonale 
zakonserwować swej młodości, jak Amerykanie. 
Dawne parogodzinne wycieczki za miasto, prze­
istoczył amerykanin w «camping-trips» i korzysta 
z każdej wolnej chwili, aby umknąć z rozpalonych 
murów wielkomiejskich.

Głównym bodźcem do życia obozowego 
Ameryki była niezwykła popularyzacja auta. Jako 
pierwszą potrzebę życiową uważać należy zupełną 
swobodę w przenoszeniu się z miejsca na miejsce. 
Camping nie jest letniskiem, ani też wycieczką 
zwykłą do pewnego określonego miejsca, gdzie 
wiadomo, że się znajdzie schronienie. Camping 
ma tę nadzwyczajną zaletę, że jest się w możno­
ści zmieniać dowolnie cel podróży według włas­
nego widzimisię,- morze, albo góry,- las, albo łąki. 
Ameryka zużywa wiele siły i energji dla idei obo­
zowania, a ostatnio nawet utworzyły się specjalne 
przedsiębiorstwa, które z iście amerykańskim spry= 
tern zajmują się wyłącznie organizowaniem «cam= 
ping-trips».

N ależy zaznaczyć, że ilość obozujących aut 
w Am eryce obliczyć można na 15.000.000 rocz­
nie,- biorą one udział mniejwięcej w 10.000 «cam= 
ping = trips» i przewożą około 100 miljonów w y­
cieczkowiczów. Jest to oczywiście objawem cał­
kiem naturalnym w warunkach amerykańskich,



a trudno byłoby przenieść to na teren któregoś z państw euro­
pejskich, miejmy jednak nadzieję, że wszystkie narody zakosztują 
niezadługo nieznanej dotychczns przyjemności obozowania.

Camping jest zaznaniem swobody życia w pełnem tego sło­
wa znaczeniu,- jest ono jednak bardziej dostępne dla automobilistów, 
niż dla zwolenników pieszej marszruty. N ie  każdy przecież 
śmiertelnik może sobie pozwolić na kupno willi w  jakiejś miejsco­
wości letniskowej, ale każdy zato uczuwa nieprzezwyciężoną ochotę 
wyrwania się z miasta choćby na dni kilka. Optymiści tylko 
twierdzić mogą, że największą przyjemnością jest mieszkać na 
wsi w małym hoteliku zajezdnym, zrozumiałem jest jednak, że 
maximum emocji osiąga wycieczkowicz, mogący wśród drogi zmie­
nić dowolnie cel swej podróży. Sądzę, że żaden z nas nie po­
dziela zdania konserwatywnych optymistów i nie wierzy w to, iż 
każda wycieczka automobilowa musi mieć w swym repertuarze 
jakąś nieoczekiwaną przygodę. Już obecnie wiele klubów w krajach 
europejskich <nie mam tu na myśli wyłącznie klubów automobi­
lowych) zajmuje się organizowaniem «camping-trips», a nawet za­
kupuje w piękniejszych okolicach większych miast specjalne miejsca 
dla swych członków, lubujących się w letnim odpoczynku obo­
zowym.

Obozujący amerykanie nie uznają domów letniskowych jako 
schronienia przed deszczem, czy burzą,- zaopatrują się oni jedynie 
w składane namioty <w calem tego słowa znaczeniu), które roz­
pinają w miejscach dowolnych.

N a  rynkach europejskich pojawiły się najrozmaitsze sprzęty 
•obozowe: składane namioty, które można swobodnie przewozić 
najmniejszym nawet samochodem,- praktyczne łóżka polowe z nie­

przemakalnego materjału, wyścielane 
miękim szkockim wojłokiem,- poduszki 
i kołdry w specjalnem opakowaniu, 
oraz nakrycia stołowe i naczynia ku­
chenne przystosowane do życia obo­
zowego. - Sądzę, iż jest to najlepszym 
dowodem, że «camping-trips» staną 
się rychło i u nas nie mniej popular­
ne, niż w Ameryce.



ZJAZD G W IA Ź D Z IS T Y
W ielce popularna w krajach za* 

chodniej Europy instytucja zjazdów 
gwiaździstych była w Polsce dotychczas 
w stanie embrjonalnym. Automobiliści 
stawali do tych zjazdów w bardzo nie* 
znacznej ilości, zaś szerszy ogół nie byl 
informowany o tych zjazdach prawie 
wcale.

Rok bieżący jest w tej dziedzinie 
przełomowy. D o zjazdu gwiaździstego 
zgłosiła się, jak na nasze stosunki, re= 
kordowa ilość — 123 maszyny. Bodźcem 
do tak licznego udziału było dążenie 
stołecznego klubu do zabrania nagród 
klubowi Krakowskiemu, który w dotych* 
czasowych zjazdach zajmował pierwsze 
miejsca.

W yruszyły też z W arszawy o północy w dniu 19 ma* 
ja r. b. aż 22 maszyny. W iększość maszyn podążyła na szosy 
województw poznańskiego i pomorskiego, licząc na uzyskanie 
największej przeciętnej chyżości. Doświadczenie wykazało, 
że założenie to niezawsze było słuszne. Jazda po krętych 
szosach pomorskich, częste przejazdy przez osiedla ludzkie, 
meldowanie się na posterunkach policyjnych — wszystko to 
zabierało dużo czasu i nie sprzyjało szybkiej jeździe. Indy* 
widualny zwycięzca zjazdu p. Żychoń z Krakowa na ma* 
szynie Studebaker, tem niemniej przebył na drodze Warszawa* 
Poznań = Tczew * Kalisz * Lódź <080 kim., zdobywając naj* 
większą ilość punktów,- a przez to i pierwszą nagrodę. Drugą

Sam ochód polsk i „S te ty s z m im o  ha rdzo licznej konkurencji pierwszorzędnych samochodów marek zagranicznych 
u zy sk a ł 111 nagrodę podczas zjazdu gwiaździstego, w ykazując pierwszorzędne walory konstrukcyjne. Stoją o d  fe= 
wej do prawej: Ks. Czetwertyński, szofer N ow icki Hr. Stefan Tyszkiewicz Ckonstruktor wozu) i  p . Gorzeńcki Ostroróg .

nagrodę otrzyma! p. Pesche z Automobiklubu Łódzkiego na 
Austro=Daimlerze, zaś trzecia została podzielona pomiędzy 
panią^ Hallerową na Lancii, a p. Stefanem Tyszkiewiczem  
na Stetyszu. Poza zaletami maszyny oraz umiejętnością kie* 
rowania p. Tyszkiewicz w części zawdzięcza dodatni wynik 
doskonale obranej trasie. Droga jego prowadziła z W arszawy 
do Lodzi przez Baranowicze po szerokich, niezaludnionych 
szosach kresowych.

Nadmienić wypada, iż mimo licznego udziału i dosko* 
nałych wyników sportowych (kilkanaście wozów przebyło 
ponad 1000 kim.) kroniki nie zanotowały żadnego wypadku 
nieszczęśliwego, zaś wszystkie maszyny przyszły do Łodzi 

bez poważniejszych defektów. Jeżeli się 
jednak zważy warunki w jakich obdy* 
wa się zjazd gwiaździsty próba zarówno 
dla maszyn, jak i dla kierowców była 
bardzo ciężka. Forsowna jazda na prze* 
strzeni 1000 kim. bez minimalnego wy* 
poczynku z robotą przy kołach pod* 
czas przymusowych postojów wymagała 
olbrzymiej sprawności fizycznej i rutyny.

Ten jednorazowy wysiłek był do* 
skonałą próbą sił przed międzynaro* 
dowym raidem, który się rozpocznie 
17 czerwca i przewiduje jazdę na prze* 
strzeni 3116 kim. W  obecnych warunkach 
konstrukcji podwozi i silników zgóry 
przewidzieć można, że wszystkie maszy* 
ny wytrzymają próbę, decydować zatem 
będzie ilość punków dodatnich, o które 
będzie toczyła się walka zacięta w prze­
ciągu tygodnia raidowego.

N a tym  samochodzie „Erskinę" ( Stucfehaker) p rze  B y t pan  Żychoń trasę Z jazdu  Gwiaździstego lOSo kim., zdo6ywając 
pierw szą nagrodę, co p rzy  udziale stu  kilkudziesięciu m aszyn  nie hyto rzeczą fatwą. Zarówno p . Żychoń, ja k  i  jego

maszyna chiuhnie zdali egzamin.



GENERAL MOTORS
ma zaszczyt zaofiarować następujące marki 

s a m o c h o d ó w  s w o j e j  p r o d u k c j i :



A M E R Y K A Ń S K A  F A B R y K A  W  P O L S C E
wywiad z p. Witoldem Pawłowskim, Dyrektorem Naczelnym General

M otors w Polsce.

Dla ludzi, zdających sobie sprawę z doniosłości rozbu­
dowy przemysłu samochodowego, prawdziwą rewelacją jest 
wiadomość o powstaniu w Polsce zakładów General Motors 
Corporation. By przekonać się naocznie, jedziemy na ulicę 
W olską pod 103.

N a  miejscu wre praca. Spokojna, systematyczna, scen­
tralizowana. Dwie olbrzymie sale, pełne ludzi, w skupieniu 
wykonujących swoje czynności. Dobór najnowszych typów  
maszyn do liczenia, pisania, powielania świadczy o dążeniu 
dyrekcji do uproszczenia pracy. Ogólne wrażenie mocne — 
typowa amerykańska organizacja.

Przedstawiony jestem dyrektorowi. Silny uścisk dłoni 
i przyjemny uśmiech Amerykanina. Bo okazuje się, że 
p. Pawłowski urodzony i wychowany jest w  Ameryce, 
gdzie zdobył wyższe wykształcenie i wybitną fachowość. 
Ostatnie trzy lata zajmował odpowiedzialne stanowisko w G e­
neral Motors w Londynie, skąd został przysłany do W ar­
szawy.

Ze słów p. Pawłowskiego dowiaduję się ciekawych 
rzeczy. A  więc General Motors jest koncernem-olbrzymem, 
który obejmuje na terenie Stanów Zjednoczonych przeszło 
70 fabryk automobilowych i części, oraz 20 fabryk, rozpro­
szonych na całej kuli ziemskiej. Olbrzym ten zatrudnia
250.000 pracowników i 18.000 agentów głównych, z których 
każdy znów zatrudnia przeciętnie 25 sub-agentów, czyli ogó­
łem około 650.000 ludzi. Jeśli weźmiemy pod uwagę ich 
rodziny, otrzymamy liczbę 2.500.000 osób, którym General 
Motors zapewnia egzystencję.

Ogólna produkcja koncernu wyniosła w r. 1927 1.554.577 
wozów, a w roku bieżącym wyniesie przeszło 2.000.000. 
Inwestycje dokonane w ciągu ostatnich trzech lat przekro­
czyły 320.000.000 dolarów.

Zapytany o zamiarach General Motors na Polskę, 
p. Pawłowski powiedział: Popyt na nasze samochody stale 
wzrasta we wszystkich częściach świata, jak również w Pol­
sce. N asze Buicki, Chevrolety, Cadillac'ki i inne wozy  
pasażerskie, jak również ciężarowe cieszą się tutaj od sze­
regu lat ogromnem wzięciem. W  każdym kraju, który im­
portuje dużą ilość naszych automobilów, dając tem dowód

Ove K. Winding, Dyrektor Sprzedaży General Motors w Polsce

Witold Pawłowski, Dyrektor Naczelny General Motors w Polsce

zaufania dla naszych produktów, otwieramy fabrykę, aby 
udostępnić jaknajszerszym sferom możność ich nabycia. 
Działalność nasza opiera się na zasadzie kooperacji z czyn­
nikami lokalnemi, a nie na konkurencji z niemi, a więc 
współpraca z przemysłowcem, kupcem i robotnikiem krajo­
wym, w  danym wypadku z polskim.

Przemysł amerykański poza naturalną chęcią zysku- 
podkreśfam: zysku, a nie wyzysku-posiada jeszcze ambicję 
tworzenia Powiem panu w kilku słowach, czegośmy do­
konali już gdzieindziej np. w Danji.

Przybyliśmy tam przed czterema laty. Rozpoczęliśmy 
montowanie samochodów początkowo Chevrolet, a następnie 
innych. Sprowadzaliśmy ze Stanów Zjednoczonych tylko 
te części, których nie było na miejscu. Samochody kalku­
lowały się taniej, niż importowane w całości, albowiem niż­
sze jest cło od poszczególnych części, niż od całych wozów. 
Wkrótce zaczęliśmy produkować karoserje, co znów obni­
żyło koszta. Następnie stała się rzecz bardzo ważna. 
W  miarę rozwoju naszej działalności coraz mniej części 
musieliśmy sprowadzać z zagranicy, gdyż przemysł krajowy 
zaczął dostosowywać się do nas i produkować to co było 
nam potrzebne i odpowiadało pod względem jakości. Po 
trzech latach doszliśmy do tego, że 55% naszych zapotrze­
bowań, a szczególnie w dziedzinie rąk roboczych, uskutecz­
nialiśmy na miejscu. Jakie są tego rezultaty nie trudno się 
domyśleć. Rozwinęła się krajowa gałęź przemysłu samo­
chodowego, co wpłynęło nie tylko na potanienie samocho­
dów, lecz dało zatrudnienie tysiącom pracowników krajo­
wych, zwiększając przez to ogólny dobrobyt kraju.

W  roku 1924 Danja miała zaledwo kilkanaście tysięcy 
samochodów, dzisiaj ma ich przeszło 70.000. W  pierwszym 
roku naszej działalności wyprodukowaliśmy 3000 samocho­
dów, a w roku 1927 już 20.000. Produkcja nasza w Danji 
tak się rozwinęła, że rypek duński stał się dla niej zbyt 
szczupły, w  rezultacie czego produkujemy już tam na ek­
sport, do Szwecji, Norwegji, państw bałtyckich i Polski. 
Zrozumie pan jak dodatnio musiało odbić się to na bilansie 
handlowym Danji. Pozatem liczba zatrudnionych przez nas



tam pracowników stale się zwiększa tak wskutek rozwoju 
naszej działalności, jak i wskutek tego, że w miarę specja­
lizacji pracowników krajowych, korzystamy wyłącznie z ich 
usług. Wprawdzie naczelne kierownictwo pozostaje w rę­
kach amerykańskich, ale tylko do czasu zupełnego wyspe­
cjalizowania się ludzi, mogących kierować naszem przedsię­
biorstwem.

Po tej samej linji zamierzamy pójść w Polsce. U tw o­
rzyliśmy fabrykę, w której narazie będziemy montowali sa­
mochody Chevrolet pasażerkie i ciężarowe. W  miarę jednak 
specjalizowania się pracownika polskiego i rozwoju warun­
ków ekonomicznych w Polsce będziemy również montowali 
samochody innych marek General Motors. Mamy nadzieję, 
że w ciągu kilku lat uda się nam stworzyć tu nietylko tyle, 
ile w Danji, lecz znacznie więcej, biorąc pod uwagę rozmiar 
zapotrzebowania w kraju o 30 miljonowej ludności. Ostatnie 
dwa lata stabilizacji i wspaniałego rozwoju warunków go­
spodarczo-finansowych w Polsce, oraz polska pracowitość 
i wytrwałość, którą mieliśmy możność poznać w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie żyje i dzielnie pracuje blisko 4  miljony

Polaków, daje wszelkie gwarancje, iż nie pomylimy się w na­
szych nadziejach i przewidywaniach.

— A  drogi? — zapytałem — General Motors liczy się 
z tem, że złe drogi w Polsce wpływają ujemnie na rozwój 
automobilizmu?

— O  ile Polska ma dzisiaj złe drogi, samochód uczyni 
je dobremi. Bo trzeba wiedzieć, że nie dobre drogi tworzą 
automobilizm, lecz odwrotnie, automobilizm tworzy dobre 
drogi. Jeżeli Stany Zjednoczone, Anglja, Francja i N iem cy
mają tak wspaniałe drogi, to zawdzięczają to jedynie szyb­
kiemu rozwojowi automobilizmu. Dalej, łatwość komunikacji 
przyczynia się niezmiernie do podniesienia ogólnego dobro­
bytu i przenikania kultury do najdalszych zakątków Państwa. 
Jeżeli Stany Zjednoczone są dziś tem, czem są, to w dużej 
mierze zawdzięczają to niezmiernej łatwości komunikacyjnej.

A żeby Polska stała się potężnym organizmem, pulsu­
jącym intensywnem życiem, musi mieć dobre drogi i dobre
środki komunikacyjne. General Motors da Polsce dobre
i tanie automobile, które zkolei pociągną za sobą budowę
potężnej sieci doskonałych dróg.

A M E R Y K A Ń S K I  K O L O S  A U T O M O B I L O W Y
«Rzut oka na program, metodę i pracę «General M otors Corporation*, największego w świecie koncernu samochodowego.

Rozmach industrji amerykańskiej olśniewa. Fantastyczne co kiedykolwiek biedna wyobraźnia poety (europejczyka!)
cyfry produktów, rzucanych na rynki, rąk pracy zajętych mogła sobie wymarzyć. Praca niezmordowana, wytężona,
przy ich wytwarzaniu, kapitałów włożonych w maszyny, ujęta w żelazne karby racjonalnej organizacji — «maximum
narzędzia produkcji i zbytu w reklamę przerastają wszystko, wydajności — minimum wysiłku* — przynosi U . S. A .

Główne Biura i  [aBoratorjum 6adań Generai Motors Corporation, Detroit, U. S. A. 
Największy Budynek Biurowy w świecie



Tragment z  1245 akrowego Terenu Prób, na którym typy samochodów Generak Motors, mające b y ć  wprowadzone 
do produkcji, poddane są 136 próbom. P rzejazd  p rzez  wodę

zasłużoną palmę pierwszeństwa na 
wszystkich niemal polach wytwór­
czości.

Jednym z przykładów takie­
go niesłychanego rozmachu energji, 
pracy i kapitału służyć może naj­
większa na świecie fabryka auto­
mobilów — «Genera! Motors Cor­
poration*, która obecnie otwiera 
oddział w Polsce. Krążące po uli­
cach W arszawy taksówki« Ch evro- 
let», wytworne «Oaklandy», wspa­
niałe «Buicki», potężne i piękne w  
linji «Cadillaci» oraz mniej znane u 
nas cztery typy maszyn «La Salle*,
«Pontiac», «01dsmobile», i «Vaux= 
hall* oraz wozy ciężarowe Chevro- 
let, G .M .C . —wszystko to produk­
ty «General motors Corporation*.

«General motors* produkuje 
tygodniowo przeszło 40.000 w o­
zów co stanowi 50% produkcji 
amerykańskiej,- co trzeci samochód 
krążący po powierzchni kuli ziem­
skiej jest wytworem tej fabryki.
Ciekawe są szczegóły dotyczące 
działalności tego kolosa nowo­
czesno -  urbanistycznej powieści.

Zakłady, warsztaty i biu­
ra «General motors* zatrudniają
250.000 pracowników. W  stu 
czterech państwach wytwórnia ma 
swe oddziały. Aktywa przedsię­
biorstwa dochodzą do zawrotnej 
cyfry — 10.298.873.431 złotych.
Pasywa równają się zeru. w  roku 1926 zakłady «General 
motors* wyprodukowały i sprzedały przeszło 1,200.000

aut, a w roku 1927 przeszło
1.550.000.

O  zyskach udziałowców
świadczyć mogą następujące cy­
fry: W  roku 1927 wypłacono
tysiącom akcjonarjuszy przeszło
800.000.000 złotych w gotówce. 
Suma ogólna zysków wynosiła
2.300.000.000 z ł o tych .  Ogólna 
wartość udziałów General M o­
tors przekracza dwa miljardy do­
larów!

Hasło wytwórni — » y o u  
get more for less money, when 
you buy a General Motors car« — 
(otrzymujesz więcej, płacąc mniej, 
kiedy kupujesz auto marki «Ge= 
neral Motors*) — zostało w zu­
pełności zrealizowane i temu zaw­
dzięczają zakłady «General M o­
tors* swe p i e r ws z e  mi e j sce  
w w s z e c h ś w i a t o w e j  produkcji 
automobilowej. Oczywiście przed­
siębiorstwo tak gigantychnych roz­
miarów, jak «General Motors* 
pochłaniać musi kolosalne ilości 
surowców i półfabrykatów, które 
przeszedłszy przez niezliczone ilości 
rąk, i trybów zamieniają się w  koń­
cu na lśniące wytworne «Che= 
vrolety» albo «Buicki» itp. Oto 
kilka cyfr — w przeciągu jednego 
tylko roku zużyły zakłady «G e­
neral Motors* przeszło 8.300 wa­
gonów stali, 1.600.000 tysięcy  

kilometrów drutu miedzianego, przeszło 4.500.000 litrów far­
by i lakieru.

A lfred  P. Sloan, Prezydent General Motors Corp., Detroit, U. S. A.



Takie olbrzymie ilości zu­
żywanych materjalów są naj­
lepszym dowodem, że zakłady 
«General Motors* mogą nabywać 
najlepsze materjały po najniższych 
cenach, co prowadzi do wielkich 
oszczędności w produkcji, a w kon­
sekwencji do niskiej ceny sprze­
dażnej auta. Lecz zapewne naj- 
trafniejszem wytłumaczeniem fak­
tu, że w przeciągu jednego tyl­
ko roku —1927 sprzedano 1.000.000 
«Chevrolet'ów», że w chwili o- 
becnej jest na świecie w użyciu 
przeszło 2.000.000 «Buicków», 
że inne auta «General Motors* 
są sprzedawane w odpowiedniej 
proporcji — będzie ściśle i su­
miennie realizowana zasada —
«You get more for less money!*

Hasło to rzucone przez za­
łożyciela «General Motors*, fran­
cuza z pochodzenia Du Ponta 
de Nemours, który dokonał prze­
wrotu w dziedzinie budowy ka= 
roseryj automobilowych przez w y­
nalezienie Fabrykoidu i lakieru 
Duco, zostało podjęte i zrealizo­
wane przez potężną osobistość 
Alfreda P. Sloana, stojąc do dziś 
na czele «General Motors*.

Opis metod pracy w zakła­
dach, warsztatach i laboratorjach 
«General Motors* zająłby tomy, — wystarczy powiedzieć, 
że racjonalizacja pracy posunięta jest do najdalszych granic. 
Robotnik pracuje w warunkach takich, by mógł być całko­

wicie swą pracą zaabsorbowany,- 
nic nie rozprasza jego uwagi, nic 
mu nie przeszkadza,- ani jeden w y­
siłek mózgu czy mięśni nie ginie 
bezużytecznie, wszystko zastaje 
celowe wykorzystane.

W  ciągiem dążeniu do do­
skonalenia swych wyrobów w y­
twórnia «General Motors* roz­
patruje z wielką uwagą i czę­
stokroć stosuje w praktyce nie- 
tylko projekty swoich pracow­
ników, lecz i osób postron­
nych.

Olbrzymie laboratorja «G e- 
neral Motors* pod kierownictwem 
jednego z najwybitniejszych inży­
nierów U. S. A . — Ketteringa, 
pracują bez wytchnienia nad cią­
giem udoskonalaniem samochodów.

Dociekania teoretyczno-nau- 
kowe idą w parze z praktyką i, dzię­
ki temu, można było osiągnąć nie­
prawdopodobne wprost wyniki: 
zwiększono w przeciągu 18 mie­
sięcy odporność i wytrzymałość 
maszyn 8o=ciokrotnie. C o za wspa­
niałe perspektywy rozwoju!

A le nie koniec na tem. «Ge- 
neral Motors Corporation* posia­
da specjalne próbne tereny, gdzie 
nowy model samochodu poddaje się 
dalszym próbom wytrzymałości. 

N a  przestrzeni 1245 akrów, zawierającej wszystkie możliwe 
rodzaje dróg do najgorszych włącznie, samochód marki «Ge- 
neral Motors* musi przebyć drogę 40.000 km. dla wykazania

James D. Money Wice-Prezydent Generał Motors Corp., 
kieruje exportem samochodów Generał Motors.

J e s t  to jedna z  pró6 odbywanych na Terenie Próó General Motors. Z a  pomocq elektrycznego aparatu kontroluje si( sprawność hamulców



swej wytrzymałości i dopie­
ro po pomyślnym wyniku 
tego egzaminu <136 najróż­
niejszych typów przeszkód) 
zostaje zakwalifikowany do 
sprzedaży. N a  tych terenach 
próbnych «General Motors* 
próbuje także samochody 
wszystkich innych marek, a 
to dla badań porównawczych 
i stosowania ulepszeń w swo­
ich wozach.

W  ten sposób z roku 
na rok samochody «Ge= 
neral Motors* przez sto­
sowanie najnowszych udo­
skonaleń podnoszą swoją 
klasę.

General Motors zor­
ganizował dodatkowo G e­
neral Motors Acceptance 
Corporation, które jest in­
stytucją bankową, mającą 
na celu ułatwienie nabyw­
com hurtownym i detalicz­
nym kupna samochodów na 
rozpłaty, przez udzielanie 
odpowiednich kredytów.

Instytucja ta rozpo­
czyna wkrótce swą działal­
ność również i w Polsce, 
stosując ten sam system  
ułatwiający kupno, jak w 
Ameryce oraz innych kra­
jach Europy.

Duszą organizacji «Ge= 
neral Motors* jest, stojący 
na jej czele, Alfred P. Sloan.

G mach Generaf Motors w Nowym Yorku w którym mieszczą się 
6iura Zarządu i  eksportowe

Ciekawe są uwagi jego o 
produkcji General Motors.

Naszem hasłem jest— 
dać masom tani samochód 
luksusowy, a pozatem fabry­
kować wozy, których war­
tość i cena odpowiada różnej 
skali dochodów i wymagań 
klijenteli. A  więc obok «Che- 
vroleta» produkujemy ma­
szyny typu «Oakland», «Ca= 
dillac*, «La Salle», «Vaux- 
hall», «Pontiac», «01dsmo= 
bile* i «Buick». «General 
Motors* zwracając się do 
publiczności może liczyć na 
liczne rzesze nabywców, 
gdyż za cenę, której żąda za 
samochód, daje fabrykat bez­
względnie najlepszy z istnie­
jących.

O to słowa S 1 o a n a, 
w których streszcza się 
idea przewodnia «General 
Motors*: «Musimy wypeł­
niać nasze zadania tak, aby 
praca dnia dzisiejszego le­
piej była zrobiona od w czo­
rajszej, abyśmy jutro pra­
cowali sprawniej, aniżeli dzi­
siaj,- aby tydzień bieżący 
lepszy hyl, niż ubiegły, a 
następny lepszy od obec­
nego, każdy zaś rok na­
stępny lepszy od poprze­
dniego.

Oto dewiza, której się 
trzymać należy, aby iść na­
przód, ciągle naprzód*...

Tragment z Terenu PróB -  PróBa kierownicy Tragment z Terenu PróB -  PróBy szyBkości.



I l e k r o ć  k o n s t r u k t o r  G  cncral M o to r s  dokonali nowyck 

ulepszeń —  natyckm iast najpowabniejsze ? nick zastosowano do 

samockodu Cadillac.

A L A  potęga przemysłu amerykańskiego złożyła się na to ,  aky 

ten wielki samockód uczynić najlepszym pod każdym  względem.

N A J L E P S Z E w  świecie w arszta ty  karoseryjne nadały  temu 

samockodowi w  każdej jego linji w yszukaną piękność formy.

W n ę t r z e  samockodu w yekw ipow ane z całą starannością, 

uprzedzając każde życzenie najwykredniejszego Znawcy.

N A J Z D O L N I E J S I  inżynierowie stworzyli ten cudownie 

doskonały  meckanizm ściśle dostosow any do zmienności terenów  i 

dróg, począwszy od słynnego silnika "  V  "  o ośmiu cylindrack 

ustaw ionyck pod kątem  9 0  a kończąc na wszystkick szczegółack 

Znakomitego podwozia.

B u d u j ą c  now y  ty p  samockodu C ad illac ,  kons truk to rzy  

poświęcili specjalną uw agę stosunkowi potężnego a niedosłyszalnie 

pracującego silnika, oraz w ytw ornyck  linji, aky s tw orzyć dla 

autom okilisty  możliwie największy komfort.

R e z u l t a t e m  tyck usiłowań jest uznanie C adillaca  za

samockód najlepszy ?e wszystkick na całym świecie.

C a d i l l a c
F A B R Y K A T  G E N E R A L  M O T O R S



LA SALLE

E L E G A N C K I S A M O C H Ó D  
S P O R T O W Y

Samochód La Salle jest arcydziełem konstrukc ji 
inżynierów Cadillaca i tern się właśnie tłomaczy 
jego doskonałość.

GENERAL MOTORS
W  P O L S C E

ZBUDOWANY specjalnie w celu zadośćuczyń 
nienia wymogom życia nowoczesnego — 

szybkości i elegancji.
Tam, gdzie koniecznem jest całkowite opano* 

wanie samochodu na otwartej drodze przy zaws 
rotnej szybkości z Warszawy do Poznania, lub z 
Paryża do Cannes, tam gdzie samochód musi 
raptownie zwalniać biegu i posuwać się krok za 
krokiem — La Salle jest zdumiewająco posłuszny.

Samochód ten przechodzi bez trudności od 
stu lub stu dwudziestu kilometrów na godzinę do 
dziesięciu — i bez zmiany przekładni powraca do 
każdej szybkości.



W POLSCE czy W AMERYCE 
W ANGLJI czy W JAPON JI

W y  r ó S 

G e n  e r a [  

M o t o r s

Wszędzie oceniają ogromne zalety tego świetnego wozu 
wysokiej klasy

^ y j ie z w y k ła  sz y b k o ść  i siła 
motoryczna, pewność i trwa­

łość niespotykana, oto przyczyny 
sławy Buicka na całej kuli ziem­
skiej.

Każdy właściciel Buicka wie, 
że jego w óz nadaje się do każdego 
celu i we wszystkich warunkach. 
Posiadają go ogromne rzesze leka­
rzy, adwokatów, kupców, bankie­
rów i t. d. — ludzi, którzy dobrze 
zastanawiają się nad zaletami, w o­
zu, zanim go kupią.

Podwozie Buicka posiada wię­
cej trwałości i mocy, niż ktokol­
wiek mógłby wymagać... Można 
nim jeździć przez cały dzień z szyb­
kością 110 kim. na godzinę... wóz 
wytrzyma to bez najmniejszego 
szwanku. Po przebyciu 100.0 0 0 ,
300.000 a nawet 6 0 0 .0 0 0  kim. 
każdy Buick jest zawsze w do- 

brynCstanie i zawsze służy.

BUICK

W ystarczy przejechać się któ­
rymkolwiek z modeli Buicka, na 
szosie czy wśród największego 
ruchu w mieście, wystarczy przy­
słuchać się cichemu chodowi po­
tężnej maszyny Buicka, by ocenić 
jego wartość. Potęgują zaś ją jesz­
cze takie zalety, jak rzadka koniecz­
ność używania przekładni, wielka 
zdolność przyśpieszania szybkości. 
W ogóle niezwykła sprawność me­
chanizmu tego wozu sprawia każ­
demu prawdziwą satysfakcję.

G E N E R A L  M O T O R S  W P O L S C E  -  W A R S Z A W A



Nowy Oakland—
S p ó j r z c i e  na ten dfugi, n i s k i  samochód .  
O a k f a n d  j e s t  s i kny  e fas t yczny ,  s z y b k i  i p i ę k n y

X J O W y  O A K L A N D
posiada cudowne w ła­

ściwości. Solidnie zbudowane 
podwozie i prawie 4 -m etro- 
wej długości rozstaw osi ne­
utralizują każdą nierówność 
drogi. Bierze ostre wiraże ła­
tw o i bezpiecznie — bez naj­
mniejszego zarzucania — ze 
względu na niską budowę. 
Pędzi na otwartej drodze w y ­
glądając jak wcielenie siły i 
piękna.

Obejrzyjcie modele 1928 r. 
samochodu Oakland. Chętnie 
zademonstrujemy W am  prób­
ną jazdę wozem, który W am  
się najlepiej podoba, i w yja­
śnimy, w  jaki sposób może­
cie kupić samochód Oakland — 
jak każdy zresztą w óz G e­
neral M otors — wpłacając na­
der umiarkowaną kwotę, pod­
czas gdy pozostałość spłacić 
możecie z bieżących W aszych  
dochodów.

Wy ról Generaf Motors

G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E
W A R S Z A W A



Czy wziąłeś pod uwagę?
Że stary wóz b ę d z ie  p o t r z e b o w a ł  
wkrótce nowych opon. Kosztuje to 
około 6 0 0  zł. Spadek kompresji w jed­
nym lub dwuch cylindrach powoduje 
konieczność dokonania generalnego 
remontu, jeżeli nie chcesz tracić co­
dziennie pieniędzy na oliwę i benzynę.

Twój stary samochód wysłuży! swój czas...
Czy myślisz o kupnie sześcio-cylindrowego auta?

W ieczne drobne reperacje, z których 
każda kosztuje wprawdzie tylko 

kilkanaście lub kilkadziesiąt złotych, 
wkrótce uczynią poważną sumkę. Czy 
nie byłoby oszczędniej, gdybyś kupił so­
bie samochód Pontiac, aby roskoszo- 
wać się dużą siłą 6-cylindrowego mo­
toru i pięknemi, czystemi linjami karo- 
serji Fishera?

Porównaj Pontiac z kaźdem innem 
autem, nawet droższem o 2000 zł., 
a przekonasz się, że Pontiac w zasadzie

jest wozem o równej wartości a oprócz 
tego posiada jeszcze wiele zalet.

Obejrzyj wszystkie modele samocho­
du Pontiac. Chętnie zademonstrujemy 
Ci próbną jazdę w aucie, które Ci się 
najlepiej będzie podobać i wyjaśnimy, 
że Pontiac — jak wszystkie samochody 
General Motors można kupić, wpłaca­
jąc umiarkowaną sumę, resztę zaś bę­
dziesz z łatwością spłacać z bieżących 
dochodów.

WYRÓB GENERAL MOTORS.

PONTIAC
G E N E R A L  M O T O R S  w POLSCE.



Nowoczesny wóz...
O d  roku 1896 po a ziś d z i O ldsmohife przoduje

w szystkim  samochodom.

( Ą L D S M O B I L E  1928 -  
to ostatni w yraz now o­

czesnej techniki, posiada jed­
nak wszystkie zalety, u w y­
datnione w  ciągu 32 lat jego 
produkcji.

D ługie miesiące ścisłych  
prób na słynnym terenie prób­
nym General M otors, długie 
miesiące wytrwałych i żmud­
nych badań w  laboratorjach 
tej firmy — stw orzyły ten no­
w y , świetny typ. N ajnow szy  
Oldsmobile jest wozem god­
nym sław y General M otors. 
Przeszedł on próby o wiele 
cięższe i ryzykowniejsze od 
tych, na jakie go w ystaw ić

może używający go automo- 
bilista.

Jest to wóz silny i trwały 
pod każdym względem, sze- 
ściocylindrowy, wygodny, ła­
twy w obsłudze, najbardziej 
wyróżniający się wśród po­
dobnych typów. Jest wozem, 
który można bez zastrzeżeń 
nazwać «cichym*. Podwozie 
i nadwozie wyłożone jest płyt­
kami gumowemi, a specjalne 
hydrauliczne amortyzatory sy­
stemu Lovejoy zapewniają wy­
godną i przyjemną jazdę na 
każdego rodzaju drodze. Ofds- 
moBife — to jed yn y  wózjw  
swoim rodzaju.

O L D S M O B I L E
G E N E R A L  M O T O R S  w  P O L S C E ,  W A R S Z A W A .



Piękny w linji i kolorze
obszerny, pięcioosobowy Cheuro ket przewyższa pocf każdym 

względem jakikolwiek inny samochód w tak niskiej cenie
W y r ó b  G e n e r a l  M o t o r s

J Ą ^ y s ta rc zy  p o r ó w n a ć  u p o sa że n ie  n o w e g o  C he*  
uroheta z  ja k im k o lw ie k  n a jh a r d z ie j lu k su * 

s o w y m  sa m o ch o d em .
Miljon Chevroletów sprzedano w  r. 1927. Re­

kordowa ta cyfra przewyższa produkcję którego­
kolwiek z innych w ozów . Powód tego sukcesu 
leży w  tem, że General M otors, wyrabiające 
siedem różnych typów  samochodowych, wśród 
nich Cadillaca — który jest jednym z najwytwor­
niejszych w ozów  w  świecie — zdołały skonstru­
ow ać w óz mniejszy, niezwykle tani, ekonomicz­

ny w  użyciu, a posiadający w szystkie zalety 
drogich wozów.

C h e v r o le t  1928 roku jest istotnie wozem  
wysokiej klasy! D latego też osiągnął rekordową 
cyfrę sprzedaży. Żaden samochód w  tej cenie, 
a nawet droższy, nie może się z nim porównać. 
Podobne bowiem zalety znaleźć można jedynie 
w  najbardziej luksusowych wozach. Najbliższy  
przedstawiciel chętnie k ażd em u  zademonstruje 
próbną jazdę i udzieli wszelkich szczegółowych  
wyjaśnień.

C H E V R O L E T
Generał Motors w Połsce



WYMOWA CyFR
Poświęcając ten numer w  przeważnej części automobi- 

lizmowi, powinnibyśmy w  myśl utartego zwyczaju, na wstę- 
pie poddać szczegółowym rozważaniom stopień rozwoju 
przemysłu samochodowego zagranicą i możność powstania 
tego przemysłu w Polsce. N ie  chcemy jednak wśiad za 
szeregiem pism fachowych, a nawet codziennych powtarzać 
wszystkie ogólnikowe argumenty i przytaczać porównania, 
mające nas przekonać o tem, że samochód jest nie przedmio- 
tem zbytku, na który podatki sypią się z rogu obfitości, lecz 
sprzętem utylitarnym, bez którego niepodobna sobie wyobra- 
zić współczesnego człowieka. Najbardziej dobitna jest wy*

K R A J
Ilość

samochodów

Ilość mieszk. 
na 1 samo­

chód

Ilość sa» 
mochodów 

na 100 kim. 
powierzchni

St. Zjedn. bez Alaski . 23.253.882 5,1 296
Wielka Brytańja . . . 1.219.477 36 495
F ra n c ja ............................. 960.000 42 174
K a n a d a ............................. 939.479 9,3 9
A u s t r a l j a ....................... 464.225 12 6
N ie m c y ............................. 422.300 149 89
A rg en ty n a ....................... 241.356 42 8
W ło c h y ............................. 165.000 241 53
B razylja............................. 140.102 221 1,6
N ow a Zelandja . . . 134.215 8,8 49
Indje Brytyjskie . . . 117.000 2.750 2,8
S zw e cja ............................. 110.500 55 24
H is z p a n ja ....................... 110.000 209 21
Połudn. Afryka . . . 100.750 70 8,8
B e l g j a ............................. 100.000 76 321
D a n j a ............................. 84.094 41 190
H o l a n d j a ....................... 74.000 100 216
Szw ajcarja ....................... 53.000 74 128
M e k sy k ............................. 50.000 300 2,5
J a p o n ja ............................. 49.556 1.200 10
K uba................................... 45.000 69 39
Indje Holenderskie . . 44.394 1.130 2,3
Irlan d ja ............................. 44.304 72 64
Czechosłowacja . . . 33.909 400 24
W ysp y Hawajskie . . 33.200 6,8 198
N o r w e g j a ....................... 33.100 80 10
Urugwaj............................. 31.260 53 16
A l g i e r ............................. 30.550 190 5
F ilip in y ............................. 28,975 400 —

M alakka............................. 27.916 110 —
F in la n d j a ....................... 25.250 104 6

A u s tr ja ............................. 25.163 264 29
R osja .................................. 22.500 6,200 0,1
E g ip t.................................. 20.553 670 2
Półn. Irlandja . . . . 20.542 63 151
P o rtu g a lja ....................... 20.000 305 21
C h ile .................................. 19.100 205 2,5
P o l s k a ............................. 18.878 1.500 4,7
Rumunja............................. 18.777 910 6
G r e c j a ............................. 17.300 290 13
C h i n y ............................. 17.121 26.000 0,1

mowa cyfr. Przytaczamy poniżej starannie sprawdzoną tabelę, 
wykazującą ilość samochodów w poszczególnych krajach i sto­
sunek tej ilości do zaludnienia i powierzchni poszczególnych 
krajów. Niejeden czytelnik ze zdumieniem przekona się, że 
np. na wyspach Hawajskich, które uważamy za siedzibę na­
gich tancerek i smętnych gitar, ilość samochodów niemal 
dwukrotnie większa jest niż w Polsce i wówczas gdy w Pol­
sce na 1500 mieszkańców wypada jeden samochód, na 
wyspach Hawajskich na 6 tubylców przypada jeden sa­
mochód.

By zrozumieć dokładnie, czem jest samochód dzisiaj na 
globie ziemskim, radzimy uważnie przestudjować poniższą 
tabelę.

K R A J
Ilość

samochodów

Ilość mieszk. 
na 1 samo­

chód

Ilość sa­
mochodów 
na 100 kim. 
powierzchni

V e n e z u e la ....................... 15.004 176
P o r t o r ik o ....................... 14.047 100 __
C e l j o n ............................. 13.812 320 21
Marokko............................. 13.806 400 3
Zach. Afryka . . . . 13.097 1.700 —
W ę g r y ............................. 12.850 700 13
Britsch. Zach. Afryka . 12.823 300 —
I n d o c h in y ....................... 12.800 1.600 —
K o lu m b ia ....................... 11.291 530 —
P e r u ................................... 10.500 533 0,7
Ju gosław ia ....................... 10.480 1.100 4
T unis.................................. 7.432 280 ---
P e r s j a ............................ 6.560 1.600 ---
Turcja . . . . . . 6.400 1.500 6
S ja m .................................. 6.391 1.500 —
P a n a m a ............................. 6.100 72 7,2
R h o d e z j a ....................... 5.966 330 0,4
Jam ajka............................. 5.610 160 —
S y rja .................................. 5.267 500 3
W yspy Kanaryjskie. . 4.859 — —
I r a k .................................. 4.237 700 —
San Domingo . . . . 4.075 230 —
Francuska Zach. Afryka 4.050 3.150 —
W yspa Trinidad . . . 4.042 94 —
Belgijskie Kongo . . . 3.500 2.100 —
Ł o t w a ............................. 3.050 660 4,5
W yspy Maurycego . . 2.957 130 —
P a le s t y n a ....................... 2.424 310 —
Bułgarja............................. 2.265 2.300 2,1
E s to n ja ............................. 2.138 530 4,5
G uatem ala ....................... 2.069 1.020 1,8
A l a s k a ............................. 2.050 28 0,1
G d a ń sk ............................. 1.930 205 100
K o r e a ............................ 1.819 10.000 —
Hong-Kong . . . . 1.805 350 —

W yspa Haiti . . . . 1.711 1.000 —

A n g o la ............................. 11.653 2.600 —

M arty n ik a ....................... 1.637 150 —
S a lw a d o r ....................... 1.595 1.000 —
M alta.................................. 1.451 160 470
Barbados ....................... 1.382 120



H I E R A R C H J A  B E N Z y N O W A

PATRIA
POLSKIE TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE I REASEKURACYJNE Sp. Akc.

WARSZAWA, ul. Jasna Nr. 4. Telefon 244-86, 141-92 i 29-91.

PRZYJMUJE DO UBEZPIECZENIA:

1. W łaścicieli przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych, domów, samochodów, teatrów , lekarzy, nauczycieli 
i myśliwych od odpowiedzialności prawno-cywilnej.

2 . Samochody od uszkodzeń powstałych wskutek nagłego zewnętrznego wydarzenia, oraz od ognia, wybuchu i k ra ­
dzieży całego samochodu lub poszczególnych części.

3 . Od następstw nieszczęśliwych w ypadków  osoby wszelkich zawodów i stowarzyszenia oraz dożywotnie ubezpie­
czenia od w ypadków  na kolejach i okrętach.

Szybka i solidna likw idacja szkód —  pierwszorzędne stosunkki reasekuracyjne z zagranicznemi Towarzystwam i.

ODDZIAŁY I AJENTURY W WIĘKSZYCH MIASTACH. A  MIANOWICIE:

BIAŁYSTOK, ul. W arszaw ska Nr. 9. LW ÓW , ul, S łow ackiego Nr. 18.
BYDGOSZCZ, „  G dańska Nr. 34. ŁÓDŹ, „ Piotrkow ska Nr. 96.
GDAŃSK. „ G erbergasse Nr. 11-12. LUBLIN, „ K rakow skie Przedm ieście Nr. 49.
GRUDZIĄDZ. „ p lac 23 stycznia Nr. 13. POZNAŃ. „  27 G rudnia Nr. 10.
KATOW ICE, „  plac M iarki Nr. 1. WILNO, „  M ickiew icza Nr. 17.
KRAKÓW , „  Dunajew skiego Nr. 2. RADOM, „ Lubelska Nr, 33.



SPECJALNIE NA ZŁE DROGI

G E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O !

M O T O R  T R A D E S
WARSZAWA, PLAC ŻEL. BRAMY 2, TEL. 526-04 i 526-05.



S U K N I E  P A L T A  K O S T J U M y

N A J N O W S Z E  M O D E L E  P A R y S K I E

S E N A T O R  G U G L IE L M O  M A R C O N I

Podając jedną z ostatnich fotografji genialnego i na 
całej kuli ziemskiej popularnego wynalazcy telegrafu bez 
drutu, Senatora G. Marconiego, założyciela olbrzymiego 
towarzystwa pod firmą Marconi Wircless Telegraph C -o  
w Londynie, które przoduje w światowym rozwoju ko­
munikacji bezdrutowej, dzielimy się wiadomością, że obec­
nie organizuje się i w  Polsce firma pod powyższem imie­
niem — «Polskie Zakłady Marconi Sp. Akc.», którym po­
czątek daje znane u nas . «Polskie T -w o Radiotechniczne 
P. T. R.», mają niebawem stać się poważną placówką 
przemysłową, zasilającą rynek polski, jak i rynek zagra­
niczny, w sprzęt radiofoniczny i radiotechniczny, imię zaś 
senatora Marconiego daje gwarancję co do wysokiej war­
tości sprzętu jaki zakłady produkować będą.

«Polskie Zakłady Marconi» mieszczą się w dotych­
czasowej siedzibie «P. T. R.» t. j. w Warszawie przy 

ulicy Narbutta 29 .

Senator Gugfiefmo Marconi

INŻ. JASTRZĘBSKI O  H IS P A N O -S U IZ IE

— Jak, właściwie, powstała nazwa «Hispano-Suiza?»
— Jest to, rzeczywiście, w pierwszej chwili niezrozumiałe, że ma­

szyna, zapoczątkowana i wprowadzona we Francji, nosi tę obcą nazwę, 
lecz pochodzi to stąd, że genjalny szwajcarski konstruktor, p. M. Bir- 
kigt, pierwszą Hispano-Suizę konstruował w Barcelonie, nazywając nawet 
pierwszy typ maszyny na cześć króla hiszpańskiego typem «Alfons XII1». 
Po próbnych instalacjach w LevaIIsis, podjęto budowę wozów Hispano- 
Suiza na większą skalę w Bois-
Colombes, we Francji, a na­
stępnie i w Czechosłowacji, 
w Zakładach Skody w Pilznie.

— Na jakiem to tle po­
wstał ten głośny w prasie fran­
cuskiej match Hispano-Stutz 
na torze w Indianopolis?

— Jest to charaktery­
styczny symptomat amerykań­
skiego snobizmu. Zupełnie, o ile 
wiem, wypadkowo bawiący 
w Ameryce konstruktor słyn- 
jtych karoserji samochodowych, 
p. Weymann, otrzymał propo­

zycję przyjęcia zakładu o 25.000 dolarów, jakie otrzyma zwycięsca 24-go- 
dzinnej ruty na torze Indianopolis. Do współzawodnictwa stanął potężny 
ośmiocylindrowy Stutz. Trzeba przyznać, że rezultaty tego przypadkowego 
raidu były oszałamiające na korzyść Hispano-Suizy — bardzo efektowną 
była i średnia szybkość przebiegu—liz,8 kim. na godzinę.

Podkreślam, że był to normalny turystyczny wóz Hispano-Suiza.
— jakie z amerykańskich samochodów należą do typów równo­

rzędnych Hispano-Suizie?
— Jeżeli przyjmiemy za wartość samochodu jego parytet w dola­

rach, to najdroższą na rynku amerykańskim maszyną jest Locomobille, —
następnie Cunningham, Mac 
Farlan, Dusenberg, — marki 
w naszych warunkach prze­
sadnie drogie, a więc i mało 
na rynkach europejskich 
znane,

— Czy Hispano-Suiza 
posiada dużo typów samo­
chodu?

— Zasadniczo jeden typ 
podwozia 35/100 K. M. — poza 
tem wykonywują z a k ła d y  
w Bois-Colom bes typ silniejszy 
165 K. M ., lecz jedynie na 
specjalne zamówienie.

POLECA

„ L U C Y N  A"
W  A  R S Z  A W  A  B O D U E N A  2 T E L E F O N  46-03



Q U I PRO Q U O
D w a czynniki płożyły się na sukces ostatniej rewji noszącej 

imię «Bernard» — Fryderyk Jarosy i zespól baletowy Tacjanny 
Wysockiej.

Umiarkowany, pogodny dowcip Jarosy'ego, nadaje ton całej 
rewji, narzuca publiczności życzliwy sposób traktowania każdego 
numeru bez różnicy jego poziomu artystycznego, wiąże widowisko 
w nierozerwalną całość.

Drugi czynnik — Tacjanna — girls, — to dwunastka ho­
żych, roześmianych dziewcząt, pracujących nie dla zapewnienia 
sobie dobrobytu materjalnego, lecz dla samej satysfakcji ukazania 
publiczności swej sprawności i zdolności. Pomysłowy układ po­
szczególnych scen dał zespołowi wdzięczne pole do popisu, który 
też co wieczora był nagradzany rzęsistemi oklaskami.

Na Czerniakowskiej
Na Nafewkach

.JAROSY .REGULU JE RUCH' 

Przed Befwederem
Przed Bristofem



Tour «1<* France 1927
A V Ł C

FR /V N T Z  .s i i p A L C Y O N

ustanowił H. Liefełd na samochodzie Austro-Daimłer, opony Dunfop

ZWYCIĘŻA ZAWSZE

R E K O R D  P O L S K I

53



idzie w  parze z oszczędnem spożyciem benzyny i odporno­
ścią na nasze, smutną sławą cieszące się, drogi.

Rola biernej pasażerki nie zadawalnia pani energicz­
nej i czynnej. Pani ukończyła kursy szoferskie, posiada 
wszystkie potrzebne papiery, zna na pamięć przepisy jazdy  
i pewna siebie zasiada przy kierownicy. Chętnie uczestni­
czy w ra id ’ach.

W  razie przygody z ,,panną" (panna jest odwiecznym  
wrogiem pani) pani nie czeka ze znudzoną minką aż jej to­
warzysze uporają się z niefortunnem pęknięciem (nie po­
suwajmy analogji zbyt daleko), lecz sama pomaga zmie­
nić koło, pompować powietrze, k lei na zimno i gorąco. 
W  razie potrzeby nie waha się wleźć pod auto. Jak równo­
uprawnienie, to na całej linj i. To też automobilowy ryn­
sztunek pani nie powinien się wiele różnić od stroju jej 
towarzyszy —  przedstawicieli płci brzydszej. Zarówno skó­
rzane palta na zimno i słoty, jak  Trenchcoafs lub Bur- 
berry na upał i kurz, mogą być kupione w  tym samym 
sklepie dla pani i dla pana. I skórzane lub płócienne heł­
my, vulgo „kom iniarki" na dalsze wycieczki. I  grube ręka­
wice I  pull'over'y i dobrane do nich sportowe wzorzyste 
pończochy. I  bluzka z surowego jedwabiu, którą pani w łoży  
pod pullover, będzie przypominała krojem  męską koszulę

sportową. K raw at do tej bluzki wybierze pani sobie, po- 
prostu z mężowskiej kolekcji krawatów.

Zapięte na rzemyczek półbuciki z bronzowego box- 
c a lfu  możemy również obstalować u mężowskiego szewca, 
tak że jedynym niewątpliw ie kobiecym składnikiem naszego 
stroju będzie fałdowana spódniczka, no i... wdzięk, z jakim  
potrafimy ją nosić. A le  to już sprawa indywidualna. Nie 
zawadzi również mieć w któremś ze schowanek (w  jakie 
są przezornie zaopatrzone auta nowych typów) brezentowe 
combinaison. N igdy nie wiadomo, jaka może wypaść przy­
goda. Przy zaglądaniu pod auto zdarzają się pozycje, przy  
których spódniczka okaże się strojem eonajmniej niedys­
kretnym. Lepiej jest włożyć combinaison, dla spokoju w łas­
nego i przejezdnych. Także i w celu ochronienia ubrania, 
przed powalaniem oliwą i błotem.

Niewielkie kapelusiki z bangkoku i sizolu, przybrane 
wstążką ciree, będą również na miejscu. Zabawnie i tres 
sport wyglądają okrągłe, kolorowe czapeczki beret basąue, 
ale do tw arzy jest w nich tylko osobom bardzo młodym  
i wybitnie ładnym.

W  ciepłe dni może pani nosić do auta swój batiko- 
wany szalik jedwabny, lub malowaną w grochy apaszkę 
do kostjumu, nie wywoła to w sportowej harmonji stroju 
najlżejszego dysonansu. Zresztą w pływ  sportu na modę 
jest tej wiosny widoczniejszy, niż kiedykolw iek. Nawet

( Dokończenie na str. 57)



PIER W SZO R ZĘ D N E 

M A T E R J A Ł Y  

RUCHOME 

O S I E

CIĘŻAROWE 
2-ton. i 5-ton.

O S O B O W E  

2, 4, 6 cyl.

CENTRALA: TATRAAUTO, WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 14. TEL. 409-22. TATRAAUTO, POZNAŃ. 
UL. KANTAKA 7, TEL. 40-24. KAROL KUSTER i S-WIE, ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 165, TEL. 7-22. 
INŻ. WOLSKI & CZERWIŃSKI, LUBLIN, UL. KAWIA 12, TEL. 8 86. J. CICHY, CIESZYN, UL. RÓŻANA 1, 
TEL. 136. AUTOMOTOR, KRAKÓW, SMOLEŃSKA 33, TEL. 153. AUTOMOTOR, LWÓW, BATOREGO 34.

AUTOTECHNIK, ŁUCK. JAGIELLOŃSKA 64. TEL. 226.



Samochody sześciocylindrow e

„S T E y R ”
W A R SZ A W A , ul. K rakowskie Przedm ieście 66. T elefon  3 8 -6 4 .  

BIELSK, K azim ierza W ielk iego Nr, 8 . T elefon  1 4 -7 8 .

KRAKÓW , Plac Groble Nr. 4. T elefon  336.

LW ÓW , ul. A kadem icka Nr. 23. T elefon  55.

POZNAŃ, ul. M ielżyńskiego Nr. 21. T elefon  31 - d l.



georgette'owe i crepe do chineows deux-pieces'y prze­
znaczone na popołudniowe dancingi, m ają wybitnie spor­
towe cachet i wyglądają jak sukienki do tenisa.

Naw et lekkie wiosenne futra z cieląt, udających źre­
baki, lampartujących się po śmierci królików i golonych 
baranów —  m ają krój sportowy, obszerne kieszenie i skó­
rzane paski. Sport jest modą, —  moda jest pod znakiem  
sp.crtu. M odny jest zdecydowany, koleżeński, „sportowy" 
sposób bycia. Niemodne są minoderje i grymasiki. Modny  
jest sposób wyrażania się zw ięzły i rzeczowy, niemodne są 
pretensjonalne ogólniki i tajemnicze niedomówienia. Modna 
pani zarówno w sporcie, jak i w  życiu musi się decydować 
szybko i nieomylnie. N ie wolno jej, wybierając się w po­
dróż samochodem, ronić gorzkich łez zpowodu niemożności 
zabrania ze sobą całej garderoby, ani wahać się w wybo­
rze. Podróżny kufer (z tyłu  na bagażniku albo na stopniach 
samochodu), może zmieścić tylko rzeczy najniezbędniejsze. 
A  więc jedną, lub dwie zmiany bielizny, lekki szlafroczek 
względnie pyjamę, spokojną sukienkę sportowego typu, 
stosowną do automobilowego palta. Suknia, w której pani

.../' to jest kostjum sportowy

Dernier cri... czarne z Sialem

przejedzie kilkaset kilometrów, będzie zakurzona, choćby 
okrycie było jaknajszczelniej zapięte.

Jeżeli pani zamierza składać w izyty, lub być w teatrze 
zabierzemy jeszcze jedną sukienkę strojniejszą, pantofelki 
na wysokich obcasach i jedwabne pończoszki. I  więcej już 
nic. A  nie, jeszcze zabierzemy kapelusik, który pani nosi 
w mieście do auta; bc w drodze musi się pani zdecydować 
na brzydką „kominiarkę" i olbrzymie okulary, względnie, 
„bandeau", jeżeli nie chce mieć zapalenia uszu i powićk. 
Tak wyekwipowana, lekka, niezależna, może pani z godzi­
ny na godzinę powziąć i wykonać plan uroczej eskapady. 
Odwiedzić niespodzianie znajomych, mieszkających na wsi. 
Zaskoczyć niewiernego męża. Zemścić się, uciekając z ko­
chankiem. Życzę pani szczęśliwej podróży. To jest, prze­
ciwnie, życzę pani, aby pani „wszystkie cztery kichy nawa­
liły* bowiem jak tw ierdzą automobiliści jest to jedyne ży­
czenie, asekurujące przeciwko nieszczęśliwym wypadkom.



P. Marja Kiihnówna 
jedna z  najpiękniejszych solistek Baletu opery warszawskiej

B— NEUMAN
WARSZAWA 

B I E L A Ń S K A  Nq 8
OBOK BANKU POLSKIEGO

O ddział: M A R S Z A Ł K O W S K A  138

T O R E B K I  D A M S K I E
O S TA TN IE  M O DELE

K U F R Y  — W A L I Z Y  — N E S E S E R Y
C E N Y  F A B R Y C Z N E

Z N A K O M I T A  
SZW EDZKA K Ą P I E L  PIENIĄCĄ

0 /M 0 / -P E N G ;
CUDOWNY I P R O / T Y  /PO /O B 

Z E S Z C Z U P L E N I A  I Z A C H O W A N I A  L IN I I
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PRÓBA W yTRZyMAŁOSCI CHRySLERA
N a  początku sezonu automobilowego mamy do zano­

towania zjawisko niezmiernie charakterystyczne i dodatnio 
świadczące o przyszłości automobilizmu w Polsce. Dotych­
czas bowiem wszelkie próby, mające na celu wykazanie tych 
lub innych zalet samochodów, organizowały kluby automo­
bilowe. Po raz pierwszy mamy do zanotowania fakt zorga­
nizowania próby wytrzymałości samochodu z inicjatywy 
firmy prywatnej. Mianowicie firma Auto-Koncern, repre­
zentująca w Polsce amerykańskie samochody Chrysler, zgło­
siła do Automobilklubu Polski oraz do ministerstw Spraw 
W ojskowych i Robót Publicznych próbę wytrzymałości sa­
mochodu na przestrzeni 11.706 kim. przeciętnej polskiej 
szosy.

Z pośród 10-ciu seryjnych samochodów typu Chry­
sler «72», z karoserją Royal Sedan, wybrano jedną w spo­
sób dość oryginalny. Mianowicie, jedna z maszyn przyszła 
z podrapanym błotnikiem. To zdecydowało o jej użyciu na 
próbę. Przygotowanie maszyny do raidu polegało na jej 
starannem obtarciu. Pierwsze kilkaset kilometrów przebyła 
maszyna z szybkością nieprzekraczającą 30 kim. na godzinę. 
Szybkość ta stopniowo była powiększana tak, iż przed po­
czątkiem próby wytrzymałości maszyna z łatwością osiągnęła 
120 kim. na godzinę. Ściśle seryjna maszyna została przed 
próbą zaopatrzona w dodatkowy ekwipunek. W  celu uła­
twienia jazdy w nocy, ustawiono silne reflektory Zeissa, na 
wypadek wyładowania ustawiono dodatkowy akumulator i za­
łożono specjalne wzmocnione opony balonowe «Fisk».

Maszynę na zmianę prowadzić mieli pp.: inż. Stani­
sław Hahn, inż. W acław Krzeczkowski i Henryk Koch. 
Posiadając zupełnie odmienne usposobienia, uzupełniali się 
nawzajem doskonale, niezwykłą umiejętnością i rutyną po­
wodując prawdziwy respekt dla siebie w sferach automobi­
lowych.

Dla przeprowadzenia próby obrano szosę Warszawa —
' Poznań, na swej przestrzeni bardzo niejednolitą. W ówczas

Pierwszy start z Warszawy 29 kwietnia o 6-ej rano

gdy odcinki na terenie województwa poznańskiego W rześ­
nia — Kostrzyń — Poznań nadawały się do bardzo szybkiej 
jazdy i nie męczyły maszyny, szosa na przestrzeni W arsza­
w a—Sochaczew lub też w okolicach Krośniewic i Kłodawy 
znajdowała się w stanie zupełnego zniszczenia i wystawiała 
podwozie samochodu na najcięższą próbę. W ystarczy za­
znaczyć, że na przestrzeni dwustu kilkudziesięciu kilometrów 
tej magistralnej szosy do granicy Kongresówki w okresie 
próby pracował jeden jedyny walec drogowy.

Komisja wyłoniona przez Automobilklub Polski pod prze­
wodnictwem płk. Meyera przy udziale delegatów M. S. Wojsk, 
i Min. Rob. Publ. przed rozpoczęciem próby poddała samo­
chód szczegółowym oględzinom, nakładając ogółem 17 plomb 
na najważniejsze części samochodu.

Próba rozpoczęła się w dniu 29 kwietnia o g. 6-ej rano. 
O  godz. 11-ej min. 30 samochód zgodnie z rozkładem przy­
był do Poznania, po 2 0 -minutowym postoju wyruszył do 
W arszawy, by o g. 6-ej wieczór ponownie wyruszyć w dro­
gę do Poznania. W  ten sposób przebywając 4 razy dziennie

Pierwszy przyjazd do Poznania



przestrzeń W arszaw a— Poznań, 
w przeciągu 8 i pół dni sa­
mochód, kursując ściśle we­
dług zgóry przewidzianego roz­
kładu, przebył 11.706,8 kim. 
zużywając na to 199 godzin 
19 min. 17,34 sek. Średnia 
szybkośą zatem na całej prze­
strzeni, łącznie z postojami, 
wyniosła 58,733 kim. na godzinę.

Szybkość ta, jeśli się zwa­
ży olbrzymią przestrzeń i cięż­
kie warunki próby, jest wręcz 
rekordowa. D la  porównania 
warto zanotować, że gdy fabry­
ka Chryslera urządziła w A m e­
ryce próbę wytrzymałości na 
stu-konnej maszynie Chrysler 
«Imperial», po doskonałej szosie N o w y  Jork — San Francisco, 
z przeciętną szybkością 62 kim. na godzinę, wynik ten uwa­
żano za rewelacyjny (Chrysler — 72 ma efektywną moc sil­
nika 75 HP.>.

Ponieważ przed rozpoczęciem próby wytrzymałości 
Auto-Koncern zgłosił do Automobilklubu próbę pobicia re­
kordów szybkości na przestrzeniach pomiędzy 1.000 a 10,000 
kim., Komisja Sportowa zatwierdziła następujące rekordy:

1.000 kim. w  15 godz. 53 min. 00,54 sek. (62,960 kim. g.)
2.000 „  32 „  41 „ 23,39 „ (61,182 „ „>
3.000 „  50 „  37 „ 47.20 „  (59,254 „ „>
5 000 „  85 „  28 „ 11,98 „  (58,500 „ „>

10.000 „  175 „  22 „ 32,17 „  (57,020 „ „>
Pogoda przez cały czas próby sprzyjała organizatorom 

imprezy, dopiero w ostatnim dniu i podczas ostatniej jazdy 
w okolicy Kutna samochód dostał się pod deszcz, który 
jednak nie zmienił stanu drogi. Jeśli chodzi o sam rekord 
szybkości, to na ostatnim tysiącu kilometrów mógłby być 
on znacznie podwyższony, wszakże kierowcy celowo nie sto­
sowali nadmiernych szybkości, dbając przedewszystkiem 
o próbę wytrzymałości.

Chcąc zapewnić sobie zupełną pewność smarowania 
Auto-Koncern zastosował oleje «Gargoyle», które nie za­

KontroCer AutomoBifkjuBu PofsBi p. por. Krasiński roBi notatki 
w książce drogowej samocBodu CBrysBer

wiodły pokładanych nadziei i 
w znacznym stopniu przyczy­
niły się do znakomitej konser­
wacji wszystkich części sa­
mochodu.

N a  całej przestrzeni, mię­
dzy W arszawą a Poznaniem, 
próba wytrzymałości samocho­
du była tematem dnia, ludność 
w poszczególnych miasteczkach 
w godzinach przewidzianego 
przejazdu samochodu groma- 

! dziła się tłumnie na ulicach, da­
jąc wyraz zainteresowaniu nie­
zwykłą imprezą. N a  punktach 
końcowych była prowadzona 
bardzo ścisła kontrola czasu 
przez A u to m o b ilk lu b  P o lski 

w W arszawie i Automobilklub Wielkopolski w  Poznaniu.
Podkreślić należy wielce dla próby życzliwe stanowisko 

zarówno Automobilklubu Polski, jak i Automobilklubu W ie l­
kopolski. Całonocne dyżury w celu dokładnej kontroli cza­
sów, wypełnianie przewidzianych regulaminem próby formal­
ności, — wszystko to było wykonywane z wielką sumien­
nością, nadającą zupełnie oficjalny charakter próbnej jeździe.

Po skończonej próbie samochód został skierowany do 
garażu M in . Robót Publicznych, poczem Komisja poddała 
szczegółowym badaniom i pomiarom wszystkie części silnika 
i podwozia. W  świetle takiej kontroli próba wytrzymałości 
nabiera cech specjalnie doniosłych. Ubolewać należy, że 
takiej samej kontroli nie są poddawane maszyny biorące 
udział w  Międzynarodowym raidzie Automobilklubu Polski.

Próba wytrzymałości Chryslera dała wyniki doskonałe. 
Samochód przebył w  określonym czasie przewidzianą zgóry 
ilość kilometrów, wykazując niepospolite zalety, jako wóz 
nadzwyczaj szybki, wytrzym ały i odporny na złe warunki 
drogowe.

Po skończonej ciężkiej próbie samochód wykazał nie­
proporcjonalnie małe, czasami wręcz żadne zużycie części 
silnikowych oraz zupełnie dobry stan podwozia. Równolegle 
z tern należy podkreślić ambicję sportową nietylko kierow­

Zmiana kierowców w Warszawie. P. HaBn ustępuje kierownicy 
p. Krzeczkowskiemu

PróBny CBrysfer na targach w Poznauiu



Śniadanie w Cokołu Ąutomohifkfuku Połskt

ców lecz i organizatorów imprezy, którzy ufając w swoją 
szczęśliwą gwiazdę, zaryzykowali urządzenie próby. Tego 
rodzaju bowiem impreza jest w Polsce wyczynem bardzo 
niewdzięcznym, albowiem takie firmy jak Chrysler i bez 
tego sprzedają wszystkie samochody, jakie im wolno impor­
tować.

Największe uznanie należy się Dyrekcji Auto-Koncernu  
w osobach pp. Rotsteina, Lepkowskiego, Bergmana i Froeli- 
cha, za doprowadzenie do skutku i umiejętne przeprowa­
dzenie imprezy, która poza doskonałą reklamą dla samocho­
dów Chryslera przyczyniła się wydatnie do propagandy 
automobilizmu utylitarnego w  Polsce.

Zwycięzcy kierowcy pp. Hakn, Krzeczkowski i  Kock witani są kwiatami



X Tow y S A M O C H Ó D  Austro Daimler typu A D R  
T  ^  jest prawdziwem arcydziełem techniki. Konstruktorzy 

jego, poszukując nowych dróg w budowie samochodów, 
stworzyli' wóz nawskroś nowoczesny, który pod wzglę­
dem rozwiązania technicznego nie ma równego sobie na 
świecie.

Budując nowy typ A D R  znakomita fabryka austrjacka 
postawiła sobie za zadanie stworzyć samochód, któryby nie- 
tylko pozwalał rozwijać ogromne szybkości na prostej i gład­
kiej szosie, lecz któryby jednocześnie nadawał się do jazdy 
po mieście, a w podróżach po złych drogach umożliwiał 
osiąganie dużych szybkości średnich. A b y  uzyskać powyż­
szy cel, należało zwrócić specjalną uwagę na elastyczność 
silnika, sprawność hamulców, łatwość kierowania, a problem 
zawieszenia znaleźć musiał nadzwyczaj staranne rozwiązanie.

Długoletnie doświadczenie, oraz ogromne środki, jakie— 
mi rozporządza fabryka Austro Daimler, pozwoliły na dro­
biazgowe opracowanie nowego modelu, tak, iż we wszystkich 
szczegółach jest on kwintesencją całego postępu techniki sa­
mochodowej.

W  budowie podwozia nowego Austro Daimlera zarzu­
cono dotychczasowe zwykłe metody konstrukcyjne. Rama 
została gruntownie zmodyfikowana i przyjęła nową, nigdy 
dotychczas nie stosowaną formę.

Podwozie z przodu niczem się nie różni od normalnego, 
gdyż silnik opiera się 
na najzwyklejszej ramie.
Jednakże za skrzynką 
biegów podłużnice ra­
my zbiegają się i prze­
chodzą w grubą rurę 
stalową, która niby krę­
gosłup podwozia, cią­
gnie się aż do mostu 
tylnego. Konstrukcja 
ta pozwala na bardzo 
wydatne zmniejszenie 
ciężaru podwozia, któ­
re waży tylko 970 kg., 
co jest rzeczą niespo- 
tykalną w  żadnym in­
nym samochodzie o tej 
samej mocy.

Ażeby umożliwić szybką jazdę po złych drogach i pod­
nieść bezpieczeństwo na zakrętach, w  tylnym moście zasto­
sowano łamaną oś, oraz specjalne, patentowane resorowanie. 
T rzy  krótkie, poprzeczne resory cantilever ułożone zostały 
w  ten sposób, że dwa z nich mieszczą się pod ruchomemi 
półosiami, trzeci zaś jest do nich od spodu przyczepiony tak, 
iż środek jego wypada pod karterem dyferencjału.

Taka konstrukcja mostu tylnego zapewnia idealną 
amortyzację wszystkich uderzeń, jakie koła otrzymują od 
powierzchni drogi.

Podwozie A D R  wyekwipowano w znany ze swej ner­
wowości sportowej silnik typu A D M . Posiada on sześć cy= 
lindrów w bloku o wymiarach 76X110 mm., co daje litraż 
2994 cm.3. Silnik ma wydajność 70 koni mech. na hamulcu 
przy 3000 obrotów na minutę i pozwala samochodowi rozwi­
jać łatwo szybkość 110 klm./g.

Tak, jak i we wszystkich innych typach samochodów 
Austro Daimler, karoserje typu A D R  odznaczaią się w y­
jątkowo piękną linją oraz solidnem i luksusowem wykończe­
niem. Przewyższają one jednak wszystkie dotychczas budo­
wane karoserje pod jednym jeszcze względem, a mianowicie 
pod względem komfortu.

Już sama konstrukcja mostu tylnego czyni jazdę samo­
chodem typu A D R  nadzwyczaj komfortową, bo pozbawioną 
silniejszych wstrząsień. A  przyczynia się do tego jeszcze

fakt, że karoserja przy­
mocowaną jest do pod­
wozia tylko w trzech 
punktach i podczas 
jazdy drga swemi ru­
chami, znacznie już, 
naturalnie, mniej gwał- 
townemi, niż drgania 
podwozia. T o  też na­
wet na złej drodze ja­
zda samochodem A u ­
stro Daimler typu A D R  
nie przestaje być kom­
fortową i przyjemną. 
W  polskich warunkach 
drogowych fakt ten 
posiada pierwszorzęd­
ne znaczenie.





NA ZAWROTNYCH 
CHYŻOŚCIACH

Tematem dnia w sferach au­
tomobilowych Nowego Jorku od 
szeregu miesięcy jest g o rączka  
szybkości, jaka ogarnęła asów spor* 
tu samochodowego. Rozpoczęło 
się od tego, źe mjr. H . O . D . Se- 
grave na plaży w  Dayton Beach 
na Florydzie pobił rekord szyb­
kości, przebywając milę angielską 
z fantastyczną szybkością 327,287 
kim. na godzinę.

Ten r e k o r d  spowodował 
nową próbę pobicia szybkości, 
do której stanęli trzej «asy»: znany sportsmen zwycięzca 
Grand Prix w Indjanapolis Frank Lockhart na swoim «Czar- 
nym Orle», mjr. Malcolm Campbell na maszynie sprowa­
dzonej przezeń z zakładów NapiePa w Anglji oraz maszyna 
zbudowana przez J. M. W hite w Filadelfji.

Campbell na swoim potężnym smoku, po kilku próbach 
osiągnął nowy rekord szybkości, osiągając 332,372 kim. na 
godzinę, natomiast najgroźniejszy konkurent jego — Lockhart 
podczas próby wpadł w ocean, na szczęście wychodząc 
z wypadku bez szwanku. Samochód Lockharta, nad którego 
budową on pracował przez szereg miesięcy, w  stosunku do 
iooo=konnego samochodu CampbeH'a jest słaby, albowiem 
liczy niespełna 400 koni. W  pojedynku z A . CampbeH'em 
zatem Lockhart liczył nie na moc swojej maszyny, lecz na 
jej lekkość i profil, najlepiej przezwyciężający opór powietrza. 
G dyby nie nieszczęśliwy wypadek, być może Campbell mu­
siałby ustąpić palmę pierwszeństwa Lockhartowi.

Przy tej okazji warto poświę­
cić kilka słów osobie Lockharta. 
jest to student, liczący zaledwie 
25 lat, który od dwuch lat jest 
przedmiotem podziwu automobi- 
listów amerykańskich. Po szeregu 
nieśmiałych prób w  rozmaitych 
lokalnych zawodach, stanął on do 
zawodów w Indjanapolis i wzbu­
dził ogólny entuzjazm, zdobywa­
jąc pierwszą nagrodę w  sławnym 
stumilowym wyścigu na torze. 
W  obecnej chwili jest on posiada­
czem wszystkich amerykańskich 
rekordów szybkości od mili do 
stu mil. Jest inżynierem w za­
kładach Stutz M otor Company.

J. M . W hite jest osobistością mniej znaną w świecie 
automobilowym. N ie  mniej przeto samochód, który on przy­
wiózł na plażę florydzką z Filadelfji w  celu pobicia rekordu 
mjr. Segrave jest jedynym z najciekawszych mechanizmów. 
Samochód zawiera trzy 12-cylindrowe silniki lotnicze o w y­
sokiej kompresji, mocy 200 koni każdy. Ogólna waga sa­
mochodu sięga 3.500 klgm. Jeden z motorów jest ustawiony 
w przedniej części samochodu, zaś dwa pozostałe są umie­
szczone na środkowej części podwozia obok siebie. M aszy­
na W hite  nie posiada wcale startera, drugi samochód na­
daje mu rozpęd i wówczas dopiero maszyna wyścigowa 
rozpoczyna poruszać się własną mocą.

Bardzo ciekawy jest system chłodzenia w tych specjal­
nych samochodach. Maszyna Lockharta nie posiada chło­
dnicy, silnik natomiast jest chłodzony przy pomocy wody 
przepływającej przez zbiornik, wypełniony tłuczonym lodem. 
W  samochodzie W hite 'a  są założone trzy odrębne urządze­

Mafcofm Campbeff na starcie

Mafcofm Campbeu na finiszu



Frank Lockkart na swym samochodzie w parę chwif przea katastroją

nia chtodnicowe do wszystkich trzech silników. Jakkolwiek 
maszyna ta nie została dopuszczona do oficjalnej próby po­
bicia rekordu szybkości z powodu braku startera i tylnego 
biegu, wszakże szybkość oficjalnie stopowana wyniosła 
326.018 kim. na godzinę.

W szystkie te wyczyny mają, mimo wysokiego poziomu 
sportowego, nieznaczne narazie skutki utylitarne. Szybko­
obrotowe i potężne maszyny mogą posuwać się jedynie po 
idealnie równej powierzchni, jaką jest plaża nadoceaniczna.

Jeśli chodzi o największą szybkość z jaką jest w  stanie po= 
ruszać się człowiek, samochód zawsze pozostanie w tyle za 
samolotem, który niema przeszkody w postaci tarcia opon 
o nawierzchnię drogi i osiągnął już fantastyczną chyżość 
512 kim. na godzinę.

Przyszłość samochodu znajduje się w granicach do 
100 kim. na godzinę, zaś w polskich warunkach zaledwie do 
60 kim. na godzinę.
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Krótkie w łosy, smukła figura i odpowiednia suknia odmładzają kobietę. Często  
nie wiemy, czy kobieta ma lat 18, czy  35? Kobiety nowoczesne wiedzą, że nic 
tak nie odmładza, jak starannie pielęgnowana fryzura i dlatego używają zawsze 
S h a m p o o  E l i d a ,  który nadaje włosom jedwabistą miękkość i puszystośó.

U w a g a :  Sprzedajemy obecnie także Shampoo 
a la camomile dla blondynek (złote opakowanie)

SFEMPOO ELIDA
KLISZE JEDNO I WIELOBARWNE I DRUK ZAKŁ. GRAF. B. WIERZ&CKI I S-KA, WARSZAWA, CHMIELNA 61.


